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Przegłąd polityczny. 


Lwów 4 sierpnia. 
Oczy polityków i dyplomatów zwrócone są 
dziś na Osborne, gdzie w ponurym swym zamku 
królowa Wiktorja przyjmuje od 9-6] z rana cesa- 
rza Wilhelma II. U króla bejgijskiego w Osten- 
dzie bawił on od południa w sobotę do wczorzj- 
szego południa, poznał się ze Wszystkimi książę- 
tami belgijskiego domu i z ministrami, przypa- 
trzył się wojsku iluminacji í pochodowi z pocho- 
dniami, urządzonemu na cześć jego, był wreszcie 
na wielkim koncer.ie w kssynie i po całej tej 
wizycie, pozbawionej specjsltego politycznego ce- 
lu, odpłynął do Duwra. Była północ, gdy yacht 
jego pokazał się na wodsch, omywających bastjo- 
ny tej grożnej twierdzy 1 tu na powitanie jego 
rykneły pierwsze armatrongi. Na wielkim maszcie 
„Hohenzollerna* obok flagi cesarskiej pojawiła 
się admiralska angielska i to była pierwsza wy- 
miana grzeczności. Następne odbywają się właśnie 
w tej chwili w Osbornie, gdzie cesarz zabawi dni 
cztery, bo aż do 8 sierpnia. 
I długością awoją i wszygtkiemi polityczne- 
mi okolicznościami ta wizyta wielce się różni od 
przeszłorocznej. Zaszły zmiany ważne, Angija zbli- 
żyła się do trójprzymierza i na dowód swej ży- 
człiwości dla Niemiec oddała im Helgoland, nadto 
zaś, jakby dla jeszcze wyraźniejszego zaakcento- 
Wania swego udziału w celach ligi, umieściła w 
motywach do budżetu wojennego na rok przyszły 
frazes bardzo znaczący o potrzebie ozobnej kwoty 
na koszta transportu dwóch korpusów armji lą- 
dowej, -— „transportu, który może się okazać 
potrzebnym“. Więcej nie powiedziano nie ani o 
kieranku tego transportu, ani o ewentnalnościach, 
tóre mogą go wywołać. 
Jeżeli się zważy, że do angielskiego budżetu 
Po raz pierwszy wprowadzono taką rubrykę, która 
zresztą jest całkiem zbyteczna, bo rząd posiada 
mnóstwo własnych transportowych statków, a 
Nadto, zgodnie z konstytucją, w razie jakiegoś za- 
granicznego zatargu wnet musi się zebrać parla- 
ment, zdecydować o wojnie lub pokoju i uchwa- 
ać wszelkie wydatki, — jeżeli się to zważy, na- 
tencząs wprowadzenie owej rubryki przedstawi się 
tylko jako rodzaj demonstracji, jako wskazówka 
komuś, że oto Anglja jest zdecydowana do czyn- 
hej akcji militarnej za granicami swej wyspy. 
Rzecz jasna, że ostrze tej wskazówki i gorycz 
w niej zawarta nie dla Niemiec są przeznaczone; 
Przeciwnie, w ich interenie wprowadzono tę inno 
wację do budżetu. Tyle się robi tylko dla aljanta. 
o też angielskie dzienniki witają teraz cesarza 
Wilhelma nie jak dawniej, nie jako wnuka tylko, 
który przybył do babki, ale jako władzeę państwa 
ściśle sprzymierzonego „na wszelkie wypadki“, 
Organ torysów Standard, wykazawszy „całkowitą 
identyczność interesów angielskich i niemieckich 
na wszystkich lądach i morzach“, powiada, że 
ponieważ Niemcy mają największą siłę lądową, 
Anglja zaś morską, a oba te mocarstwa dążą do 
telów jednych, cywilizacyjnych , przeto można 
utrzymywać, że pokój spoczywa na podwalinach 
ostatecznie silnych. Zmowuż zakończenie tego 
razesu jest tylko złagodzeniem jego znaczenia, 
DO oczywiście nie to chciał opublikować Standard 
że Anglja i Niemcy wspólnie pracują dla pokoju, 
tylko dla pokoju, lecz głównie i przedewszystkiem 
, że ona są w sojuszu, obejmującym takie kwe- 
stje, których rozwiązanie może wymagać udziału 
największej armji i największej floty. W tym sa- 
mym tonie przemawiają inne angielskie dzien- 
niki, gekundują im berlińskie i tak powstaje efekt 
To a przyjemny dla szczerych przyjaciół po- 
jn. 


Ta zasługuje na uwagę jeszcze jedna oko- 
tzność. Wiadomo, że ke. Bismark usilnie się 
starą o to, aby w Rosji miano go za wielkiego 
Przyjaciela caratu, za człowieka, który „podczas 


erlińskiego kongresu uważał się po prostu za 
urzędnika rosyjskiego“. Tak przecież wyrażnie 
Powiedział on przed paru dniami koresponden- 
owi Nowego Wremienia. Cel takich oświadczeń 
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Przełożonego Jeneralnego XX, Zmartwychwstańców. 


List pierwszy. 
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z Jest to rzecz nie tak łatwa, zdawać sprawę 
j wrażeń otrzymanych w podróży, zwłaszcza 
sę się podróżuje nie jako turysta, ale jako 
£jonarz w sprawach jedynie familji swej du- 
zę Pej dotyczących. Tłoczą ci się ciągle do 
Owy myśli to o tym domu, o tej misji, to znów 
„owym Ojcu. Gdzie tu czas, gdzie usposobienie 
py) do spostrzeżeń, czy do studjów jakich, choć- 
ciep prostsze etnografji, sztuki i wielu innych 
dziąj Ch a pożytecznych źródeł, z których każdy 
cj? jazy turysta ciągnie nić swych korespoden- 
wj, Ale co robić? Aksioma łacińskie dobrze 
et hacc facienda, ct illa mon omittenda. 
sobię wąż tedy zachęcasz, drogi Ojcze, a rzecz w 
wpad Zdaje się słuszua i pożyteczna, więc co 
wiad nie w oko opiszę, jak umiem, dla waszej 
?Mosej j pożytku może kiedyś Zgromadzenia. 


skawie. jechałem z Rzymu 28 maja rannym bły- 
inne pośy i? pociągiem, który wszakże więcej nad 
ką prze, azne nie kosztował. Przełeciałem wiel- 
prawdę trze z Rzymu do Turynu, można do- 
dzinąch, p iedzieć, jak błyskawica, bo w 14 go- 
było i widzi powodu pośpiechu nie wiele można 
niewiele iezii a mając Francuza za towarzysza, 
przynajmniej“, t pomyśleć. Pogadanka szła, z jego 
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strony, żwawo, a że i brewiarz za- 


ulica Sykstuska l. 45. 


„ > Wtorek dnia 5 sierpnia. 
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Rok 1890" 


Z zamałojrcywz Pranumersia zgłaszać 
nie nałoży do A stracjł „PRZEGŁĄ- 
DÓJ* we Lwowie, przy ui. Sykwtaskiej 
L. 46. Zmiana zamiejscowaj prenumerat- 
ty në miejscowa i odwrotnie jast niedo- 
puszcmina. , 

Upraaxa mis prezumeratą Iné 
prxokarami pocstonami, a nis w žcper 
fach. Osoby praysyłsjącs pienigdze w ko- 
partach raczą dopłneać po b ct, do kas 
‘dego lirta 
Miejscowa pronum we teow: „rzyjmują 
Trafika J. Ważnego, ulica Czarniechiago 2 

» przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 

n eh „  Jagieliońskiej liczba 4 
” r» „Słowackiego (obok łariemak Diany 
Biuro Dzienników, mi Kzrola Ludwika liczba 8 
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dministracji ; | 
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jest aż nadto widoczny. Temi słowami daje A 


do zrozumienia, że gdyby on był kanclerzem, to 
koniec końców Rosja odzyskałaby wszystko w 
Bułgarji. Kanclerzem nie jest, więc jak będzie, 
tego nia wie, ale wyznaje jakby prawdę ewanga- 
liczną, że nie ma żadnej racji do wojny między 
Niemcami a Rosją i gdyby powstał zatarg, to 
„chyba jeno o... cesarską brodę“. 

Takie oświadczenia stawiają intencje i poko- 
jowe usiłowania teraźniejszego rządu berlińskiego 
w pewne podejrzenie. Stołki podstawia Bismark 
casarzowi 1 Capriviemu na krótko przed ich po- 
dróżą do Rosji. Otóż za tak niepiękne postępowa- 
nie ukarał go Standard, oświadczywszy, że jeśli 
Anglja dawniej trzymała się od Niemiec z dale- 
ka, to dla tego, że nie ufała Bismarkowi. Jeśli 
więe Niemcy cenią przyjaźń angielską, to powinny 
się cieszyć z dymisji bismarkowskiej. Dalej tak 
pisze Standard: „Przedewszystkiem dymisja Bis- 
marka pouczyła świat o tem, że cesarz Wilhelm 
posiada własne zdanie, własne silne przekonania, | 
że zna ciężar obowiązków monarszych i może im 
podołać. Pokazał, że strata obu Bismarków wca- 
le nie jest nieszczęściem Niemiec i że oni nieodbi- 
cie nie byli potrzebni dla pomyślności niemiec- 
kiej. Bardzo prędko cesarz Wilhelm stał się je- 
dną z najsympatyczniejszych i najbardziej intere- 
sujących postaci w Europie. Trudno wymagać, 
aby szerokie plany jego już dawały owoce; czasu 
na to trzeba; ale to wiadomo, że zamiary cesa- 
rza są szlachetne, wielkie, zgodne z duchem cza- 
su, kojące. Takiemu mężowi każdy chętnie ufa 
i otwiera polityczny kredyt. Rządy jego po po- 
przednich rządach jątrzenia są dobrą rękojmig 
pokoju*. 

W tych powitalnych artykułach angielskich 
na cześć Wilhelma II to jest najlepsze, że mówią 
prawdę o nim i o Bismarku. Dążność do zabliż- 
nienia ran wewnętrznych, potworzonych przez kan- 
clerzą zwanego niegdyś żelaznym, jest bardzo wi- 
doczna i silna. Objawem jej jest radykalny zwrot 
zapatrywań prasy junkiersko - konserwatywnej na 
położenie Wielkopołan, stosunek do katolików i 
do wszystkich innych żywiołów, przeawanych przez į 
Bismarka „notorycznie wrogiemi państwu“. Z Ber-, 
liaa donoszą, że ministerja opracowują dwa pro- 
jekty do sejmu i parlamentu — jeden o zniesie- 
niu funduszu welfickiego (gadzinowego) i drugi o | 
funduszu obrocznym. Pierwszy projekt o tym obrocz- | 
nym funduszu sejm, jak wiadomo, odrzucił na po- | 
czątku czerwca; cesarz natychmiast kazał przero- 
bić projekt tak, aby mógł być przyjęty przez ka- 
tolików i w takim właśnie kierunku sprawa ta 
mą być załatwiona w jesieni. p 


Zaślubiny 
Arcyks. Marji Walerji. 


ischi 1 sierpnia. 

Dorywczo skreślony opis zaślubia najmłod- 
czej cesarskiej córy przesłałem wam jaż telegra- 
fieznie, dziś pośpieszam uzupałnić podane tam 
szczegóły. 

Powabny i uroczy, a zazwyczaj nader cichy 
lschl zmienił już na kiika dni przed uroczysto- 
ścią zupełnie swą fizjonomję, i stał się jakby nie- 
mal stolicą pełną wielkomiejskiego gwaru, rucha 
i przepychu. Ulice roiły się od tłumów przecią- 
gających niemi, wazędzie widać było ruch nie- 
zwykły, a na twarzach wszystkich malowało się za- 
interesowanie nadchodzącą uroczystością, cieka- 
wość i chęć jej zobaczenia. Na ulicach, którędy 
miał przechodzić weselny korowód i na przeczni- 
cach wznoszono trybuny, a bilety do nich roz- 
chwytała ciekawą widoku pubłiczność jeszcze 
przed ich ukończeniem. We środę już tysiące rąk 
od raną pracowało nad przystrojeniem miasta 
w świąteczne szaty, w zieleń z gór okolicznych. 
Droga prowadząca od cesarskiej willi do kościoła 
przemieniła się w prawdziwy las chorągwi, a do- 
my przyczdobiono dywanami, festouami z zieleni, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


i rze, a śnieżne szczyty jego prześlicznie wyglądały 


i niem oczekujące pierwszego brzasku, gdyż zabra- 


Po ulicach i placach roją się przekupnie 
sprzedający programy uroczystości, medale pamiąt- 
kowe, portrety dostojnej pary i bukieciki „Wa- 
lerji*, a właściciele domów również nie mała od- 
nieśli korzyści, wynajmując dla żądnych widoka 
okna swych domów. Za balkony płacono od 60 
do 100 zł. 

Po poludniu cesarzową z arcyksiężniczką 
Marją Walerją wyjechały ra spacer, aby przypa- 
trzyć się czynionym przygotowaniam na jutrzej- 
szą uroczystość. Publiczność witała ich okrzyka- 
mi, za co dostojne panie skinieniem głowy dzię- 
kowały, a radością promieniejąca twarz młodej 
arcyksiężniczki, świądczyła, iż tą radość Indu mi- 
łem echem w jej piersi się odbija. 

Nadzwyczajne pociągi dworskie od południa 
już zwoziły krewnych obłubieńców, a wieczorem 
o godzinia 6 rozpoczęły się programowe festyny, 
galowem przedstawieniem w miejscowym teatrze, 
które zakończył bardzo piękny żywy obraz, przed- 
stawiający matkę rodu Habsbursko - lotaryhskiego 
Marję Teresę, otoczoną genjuszami, trzymającą 
jedną ręką swego małżonka, drugą zaś Byną ce- 
garza Józefa II. Podczas odsłonięcia obrazu mu- 
zyka zagrała hymn ludowy, który publiczność 
stojąc wysłuchała, a po skończeniu jego teatr ca- 
ły wstrząsł się od hnucznych oklasków. Równo- 
cześnie z zachodem słońca, gdy pierwsze cienie 
pokryły miasto, rozpoczęła się iluminacja, która 
nader świetnie wypadła. Całe miasto toneło w mo- 
rzu światła, a także, jakby na skinienie czaro- 
dziejskiej różczki, szczyty gór w około Ischlu 
zspłonęły ogniami. Ogromna ilość beczek smol- 
nych, buchających płomieniem, czyniła wielkie 
wrażenie; było cos wspaniałego w tym olbrzymim 
wieńcu z płomieni, otaczającym całą kotlinę Ischlu. 
Przepięknie oświetlonym był Pirniskogel, a przed 
ruinami Wildenszteinu jaśniało o olbrzymich roz- 
miarach słońce, na tle którego w kolorowem 
świetle widniał monogram utworzony z liter po- 
czątkowych imion dostojnej oblubieńców pary. 

Brzegi Truny zasiane były girlandami świa - 
teł, ujętych w białe i czerwone lampiony ; nawet 
Dachstein przesyłał swe życzenia oblubieńców pa- 


w ezerwonem oświetleniu, bijące zaś zeń słupy 
ognia ku niebu cudownie barwiły unoszące się 
po nad nim obłoki. 

Noc rozpostarła już swą ciemną szatę nad 
miastem, zbliżała się północ. O wpół do dwu- 
nastej pogasły światła, skończył się ten „sen nocy 
letniej*, lecz ruch na ulicach nie ustawał. Wszę- 
dzie snuły się liczne gromady, spokojne i ciche, 
aby nie zamącić dnia weselnego, a z upraguiu- 


kło dla nich w mieście miejsca, i noe dzisiejszą 
pod gołem niebem przepędzić muszą. 

W lekką mgłą był Ischl otulony, gdy 
we czwartek rano pierwsze brzaski świtu pa- 
dły na uroczą jego dolinę i gdy nocne cienie 
zniknąć musiały przed blaskiem dnia nadcho- 
dzącego. Z szezytów gór Ischl otaczających rów- 
nież wznosiły się całe chmury mgieł, lecz zaraz 
rozpłynęły się daleko i szeroko w pierwszych 
promieniach słońca, które z poza wzgórka Kalteru 
wyjrzało. Dla Tschlu zawitał przepiękny dzień 
letni, a tylko od czasu do czaru chłodny zefirek 
powiewem swym łagodził nieco skwar promieni 
słonecznych. 


W mieście już w pierwszych godzinach po- 


ranku zawrzało Życie, a zaledwie strzeliły pierw- | 
sze promienie słońca, już na ulicach, pod kościo- | 


łem, koło willi cesarskiej, w ogóle wszędzie, gdzie 
tylko był skrawek wolnego miejsca, gromadziła 
się ciekawa publiczność. O godzinie 7ej przy to- 
nach skocznego marazu zaczęły nadciągać z róż- | 
nych stron miasta liczne stowarzyszenia i korpo- ' 
racje, aby zająć swe stanowiska. Były to: ocho- i 
tnicza straż pożarna z Ischlu, Aussee, Hallsztattn, 
Traunu, Goiseru, St. Wolfgangu, Pfandlu, St. 
Gilgenu i Ebensee, weterani i robotnicy salinarni | 
z Ischlu, Ilalstattu i Ebensee. Wszyscy oni czu- 
wali nad porządkiem publicznym w czasie wo- | 


Ludwik Masłowski. | 
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Zachód 


r 


darmerji, i utworzyli szpaler od willi cesarskiej, 
aż do kościoła. Mimo, że publiczność zachowała 
się z wielkim spokojem i powagą odpowiednią tej 
uroczyktej chwili, przecież utrzymanie szpaleru 
było istotnie zadaniem dość trudnem. Tłumy 
były bardzo liczne, więc i natłok i nacisk na 
szpalery ogromny 

Ogółem do utrzymania szpaleru użyto około | 
2000 ludzi; wszyscy jako odznakę mieli na lewej 
stronie piersi czarno-żółtą kokardę. Gdy każdy 
wreszcie się umieścił jak mógł najlepiej, tysiączne 
fale, jakby zaklęte posągi stanęły spokojnie. - 

O godzinie Tej Cesarzowa pożegnała po raz 
ostatni swą córkę, opuezczającą ją, aby dla sie- 
bie nowe, własne założyć domowe ognisko, a w pół 
godziny później oboje narzeczeni udali się do ka- 
plicy domowej w willi cesarskiej, gdzie wysłu- 
chali cichej mszy, odprawioaej przez proboszcza 
zamku cesarskiego prałata Mayera i z rąk jego 
przyjęli komunję. Po mszy arcyksiążę Franciszek 
Salwator odprowadził swą oblubienicę do jej apar- 
tamentów, gdzie wspólnie skromne spożyłi śnia- 
danie. 

O godzinie 93j zgromadziły się przed ko- 
ściołem deputacje z miasta i okolicy. O g. 10əj 
wreszcie gruchnęło między publicznością, iż pø- 
chód weselny jaż się rozpoczyna. Na wieść tę po- 
ruszyły się tłumy, tak jakby iskra elektryczna 
je rozbudziła, wszyscy poczęli się cisnąć, aby być 
jak najbliżej miejsca, którędy jechały powozy. 
Swietny szereg powozów, poruszający się 
wśród niezliczonych tłumów publiczności, wsród 
flag i festonów, robił imponujące, a zarazem ł 
dziwnie miłe wrażenie. Kiedy z oddali spostrze- 
żono powóz, w którym siedział Najj. Pan z do- 
stojnym nowożeńcem, jakby na dany znal: wszyscy 
odkryli swe głowy, a z tysięcy piersi wyrwał się 
grzmiący okrzyk na cześć tak dobrotliwego i ła- 
akawego Monarchy i jego przez naród cały uko- 
chanej rodziny. Okrzyki coraz więcej wzrastały, 
a echo z gór okolicznych jeszcze ja potęgowało. 
Arcyksiężna Marja Walerja tak Wyła owacjami 
temi wzruszona, że widziano ja ocierającą łzy ra- 
dości i szczęścia. Prześlicznie też wyglądała ona 
w swej sukni ślubnej z białego drap d'exposition, 
na którą narzuconą była osłona z prawdziwych 
białych, najdroższych koronek, a cała w kwiatach 
mirtu i pomarańczy. Talja krojem zupełnie pro- 
stym zamknięta, ubrana była bukietem mirtu. 
Tren gładki kończył się drogiemi points d An 
gleterre. Wieniee mirtowy i długi walon ślubny 
uzupełniały toaletę. Wspaniale też wyglądała i 
Cesarzowa w blado - srebrzystej sukni wpadającej 
w odsień liljowo-rożowy; talja dekoltewawa i bez 
rękawów, ubrana była cała koronkami. 

W chwili wejścia orszaka do kościoła za- 
brzmiały prześliczne, harmonijne tony pieśni po- 
witalnej, którą z prawdziwem mistrzowstwem wy- 
czarował z organów nadworny organista Bruck- 
mer. Orszak przeszedł zwolna między szpalerem 
utworzonym przez dziewczątka ubrane w biel i 
malowniczy strój narodowy górno -austrjacki, a 
stąpał po miękkiem i wonnem posłaniu z róż i 
kwiecia, które dziewczęt . sypały narzeczonym pod 
nogi. 


Dom Boży ozdobiony prześlicznemi freskami 
Kuppelwiegera, przedstawiającemi sceny z życia 
św. Mikołaja, wspaniały przedstawiał widok. 
W presbiterjam, które zamientono formslnia w gaj 
palmowy, zajęli miejsce prawie wszyscy członko- 
wie cesarskiej familji; nawę kościoła zajęła dy- 
styngowana publiczność, która nietylko przepeł- 
niła wszystkie ławki, ale umieściła się i w bocz- 
nych skrzydłach świątyni. Na galerji, przed orga- 
nami, ugrupowały się damy z arystokracji, przy- 
byłe na uroczystość tę do Ischlu. Między gośćmi 
obecnymi w kościele przeważała płeć piękna, a 
oprócz niej znajdowali się wśród nich m nistro- 
wie: Taaffa Szapary i Kalnoky, biskup Schlauch, 
prezydent najwyższego trybunału Sshmerling i 
mnóstwo innych dygmitarzy. Z Polaków był tylko | 


minister Dunajewski. | 
Wreszcie nastąpiła uroczysta chwila; ks. bl- 


Wzchód słońca g. 4 m. 47 


ZZ ZA WO ZEE ZY ZA ZZOZ ZOZ EO ZZ EZ ZOE ZZA nn, 


mea A 
Dłagość dnia 14 g. 3% m. 
Ubyło dnia 2 min. - 


„rl ak a 


| modlitwy, poczem powstali a oddawszy głęboki 


ukłon Najj. Państwu i rodzicom pana młodego, 
którzy pe prawej stronie ołtarza zajęli miejsca, 
przystąpili od klęczników swych wprost do ołta- 
rza. Wtedy biskup Doppelbauer przemówił do no- 
wożeńców : 

„Wasze cesarskie Wysokości pozwolą, że 
przedewszystkiem w imieniu katolickiego kleru i 
radośnie wzruszonego ludu tej djecezji, wyrażę z 
tego miejsca naszę głęboko odezutą radość. „Po- 
tem skreślił ks. biskup znaczenie sakramentu 
małżeństwa, a w końcu ciągnął w te słowa: „Jak 
Chrystus pojawił się na godach w Kanie Gałilej-. 
skiej, tak i dzis jest On tu obecnym i błogosła- 
wi temu związkowi. Ze wszystkich kościołów Au- 
stji katolicy wznoszą do Pana Zastępów modły o 
błogosławieństwo dla młodej pary a przez to od- 
nawiają złożony ślub wierności i poddaństwa dla 
dynastji. Oby związek ten przyniósł radość Najj. 
Państwu, ludowi pomyślność, a kościołowi i Ojcu 
świętemu pociechę*. 

Przemowy tej wysłuchała panna młoda sie- 
dząc, podczas gdy pan młody stał obok niej. Na- 
stępnie dopełnił ksiądz biskup ceremacji ślubnej, 
a na pytania odpowiadali oboje nowożeńcy głośno 
i wyraźnie, poczem kapelan dworski podał na zło- 
tej tacy pierścionki, które nowożeńcy wzajemnie 
włożyli sobie na palce, a wreszcie podali sobie 
ręce które ks. biskup związał stułą. Podczas tego 
wszyscy uklękli, a Cesarz i Cesarzowa widocznie 
bardzo byli wzruszeni. Po odmówieniu przepisanej 
modlitwy, pokropił biskup młodą parę święconą 
wodą, a ci powstawszy oddali znów ukłon Najj. 
Państwa i rodzicom nowożeńca, którzy nowozaślu- 
bionych serdecznie kilkakrotnie uściskali. Roz- 
rzewniające było pożegnanie córki z Cesarzową 
matką. 


Podczas całej uroczystości, tłumy zgroma- 
dzone przed kościołem bezustannie na cześć nowo 
zaślubionych znosiły okrzyki, które dziwnie har- 
monijnie mięszały się z tonami organów w koście- 
łe, a niekiedy nawet je przygłuszały. 


Po odśpiewaniu Te Deum i błogosławień- 
stwie pasterskiem udzielonem przez biskupa, opu- 
ścił cały orszak świątynię i udał się do kursalo- 
nu. Podczas powrotu orszaku z kościoła publicz- 
ność witała Najj. Państwa i młodą parę jeszcze z 
większym niż poprzednio zapałem. 


Przy przybycia do kursalonu odbyło się 
krótkie cercle podezas którego goście składali 
nowożeńcom swe życzenia poczem wszyscy zasię- 
dli do śniadania. Menu było następujące: Potage 
Jar sedna riaraniecan 
Filet de bocuf à lu jardinière. — Escalopes de 
poulardes, pointes d'asperges. — Fruits A ła ma- 
jonnuise en bordure — Reins de chcvrenil, sa- 
lade groseilles. — Macédoine d» fruits à la gelée. 
— Glaces. — Dessert. 


Podczas uczty Cesarz wniósł toast na cześć 
młodej pary. Wszyscy obecni przy pierwszych 
słowach Monarchy powstali i stojąc jego przemó- 
wienie, wysłuchali. Podczas śniadania, które trwało 
niespełna trzy kwadranse, nowożeńcy zabawiali 
się ożywioną rozmową, a z urzędu telegraficznego 
przyniesiono mnóstwo depesz z gratulacjami. Mię- 
dzy innemi nadszedł telegram od cesarza Wilhel- 
ma, rozpoczynający się słowam*: Agréez mes fe- 
licitat ons, a zakończony serdecznemi słowy. Kró- 
lowa rumuńska „Carmen Sylva“, nadesłała wdzięcz- 
ny i pełen polotu poetyckiego dwawiersz z ży- 
czeniami. 

Kiedy nawożeńcy po śniadaniu opuszczali 
kursałon, niezliczone tłumy oczekująte zewnątrz, 
wśród grzmiących okrzyków obrzuciły nowozaślu - 
bioną parę kwiatami. Wreszcie goście powo 1 roz- 
jeżdżać się zaczęli, a o godzinie 2ej i nawożeńcy 
w galowym powozie, ozdobionym  alpejskiemi 
kwiatami, wyjechali do zamku Ofensee. Tłumy 
publiczności znów witały ich okrzykami i za zu- 
ciły prawdziwą powodzią kwiatów. 

Uroczystości weselne zakończyły się wieczo- 


Flydoo esros 


wieńcami z kwiatów, portretami oblubieńców t|selnych uroczystości, gdyż na wyrażne życzenie | skup Doppelbauer poświęcił pierścionki, podczas , rem przedstawieniem w teatrze, szczelnie za- 


odpowiednimi napisami. 


legał, więc zaledwiem wieżę pochyloną pizańską 
spostrzegł, którą nie wiem dla czego do cudów 
sztuki włoskiej zaliczają. Owiani wonią świeżą 
cmentarza, na który z Jerozolimy ziemię zwo- 
żono, przelecieiiśwy wkrótce przez Kararę, pełną 
wagonow marmurów, z których zapewne kiedys 
wyjdą arcydzieła dłuta międzynarodowego; tak 
wszakże jak się tam przedstawiały, nieobrobione, 
zupełnie przeciway wywołują efekt. 

W Spezii odmówiłem requiem za duszę Ś. p. 
kochanego naszego i nieodżałowanego Ojca Lu- 
dwika Oldoini; a gdy je skończyłem, jużeśmy 
byli weszli w nieprzerwany łańcuch tuneli, które 
Włosi przez automazią może, galerjami nazywają. 
Po paru godzinach takiej podziemnej jazdy, od 
czasu do czasu bardzo pięknemi nad brzegiem 
morza położemi willami przeplatanej, wyłoniliśmy 
się nareszcie i to ruchem wstecznym, ną stacji 
genueńskiej. Dwudziesto-minutowy przystanek na 
nie mi się nie przydał, musiałem bowiem bronić 
wagonu, nie chcąc się dać uwędzić od cygar 
włoskich bardzo długich i bardzo niemile pach- 
nących. A we Włoszech wszyscy palą od małego 
chłopca do starca zgrzybiałego; nierozumieją też, 
że komuś to ich palenie może szkodzić. Niezwa- 
żają oni wcale na napis w wagonie: victato fu- 
mare, trzeba więc przypominać i pokazywać za- 
kaz. Prawda, że przy całym braku dobrego wy- 
chowania, mają Włosi dużo naturalnej prostoty. 
Przyjmują uwagę im zrobioną bez gniewu, Ow- 
szem ha ragione odpowiadają i senza complimenti 
strząsnąwszy cygaro, chowają je do kieszeni. 
Francuz, mój towarzysz z Rzymu, zostal w Genui, 
na jego miejsco dostałem czterech Włochów, 
również dość gadatliwych, choć się jaż do ich 
rozmowy nie mięszałem. Było między nimi dwóch 
doktorów, którzy jakąś €o tylko wielką zrobili 


zdaje się nierównie zdolniejszy, utrzymywał, że 
chirurgja nadzwyczajne zrobiła w ostatnich latach 
postępy, zadziwiające dając rezultaty, sle przy- 
znawał, że eo do medycyny, mniej więcej ta sama 
niepewaość i ciemnota panuje jak za dobrych 
czasów Eskulapa i że tylko slepemu  trafowi 
przypisać należy, dobre czasem rezultaty. Z wy 
jgtkiem chininy i jakiegoś drogiego specyfiku, 
wszystko inne daje się na ośiep i na kredyt. Za- 
łowałem, że niebyło tam kochanego naszego dok- 
tora Pompilli homeopaty, A outrance. On mi to 
zawsze i bardzo scientyticznymi dowodami stwier- 
dzająt, powtarza. 

W Tarynie zanocowałem dla mszy św. na- 
zajutrz. Przy całym pędzie bezwyznanionym i 
pewnym nacisku ze strony rządu, nadania społe- 
czeństwu charakteru bezreligijnego, w Tarynie, 
siedzibie domu sabaudzkiego, jest jeszcze wiara 
silna, kościoły dość pełne, a Co większa, ża dużo 
widać w nich mężczyzn. Bądź co bądź, Włochy 
nie są jeszcze zlaicyzowane. Nie można tego po- 
wiedzieć o Francji. W samym Paryżu naprzy- 
kłąd, liczą już do miljona ludzi niechrzezonych. 

O piątej po południu wjechaliśmy przez Mo- 
danę w granice Rzeczypospolitej francuzkiej. Ruch 
tu nierównie większy. Do Samego Paryża cią- 
gle był wagon pełny, chociażeśmy jechali nocą. 
Nie widać już tej prostoty włoskiej, tej senza 
complimenti. Wszystko bardzo tu ceremonialne, 
Wszędzie etykieta światowa. Merci, pardon, te 
dwa tylko słychać słowa, a ciaza taka, że i po- 
ćląg zajeżdża i wyrusza ze stacji jakby się je- 
chało saniami. Ani trąbki, ani Świstawki, ani pronti 
nie słychać. Od Modany poczyna się cywilizacja 
nowoczesna, nie bardzo wszakże kwadrujątz z po- 
jęciami dawnej cywilizacji zachodniej. La Maietres 
powiedział, że gdzie się rozpoczyna język łaciń- 


operację chirurgiczną. Najwyrażniej musiała się, ski, tam się poczyna cywilizacja. We Włoszech 


im udać, bo w dobrym byli humorze, Młodszy i 


niewątpliwie język tacińsk« kwitnie, nigdzie go 


Cesarza nie użyto do tego ani wojską ani żan- | czego państwo młodzi klęcząc odmawiali ciche pełnionym. Odegrano okolicznościową sztukę p. t. 


lepiej nie znają, a jednakże jak Włosi jeszcze za- 
cofani w obse tej dzisiejszej rzekomej cywilizacji! 

Entre merci et pardon przybyłem nareszcie 
rano o 7ej do Paryża. Pocziiwy O. Władysław 


Witkowski już mnie oczekiwał na stacji i uwolnił | 


od długiej i przykrej rewizji tłamoków. Był z nim 
i Thovos, dawny nasz uczeń z Adrianopola, uczę- 
szczający w Paryżu na fakultet prawny. Sami 


(liony bawił ludzi i miljardy do stolicy franków 
ściągał. Paryż znacznie się zmienił, rozszerzył. 
Mnóstwo nowych badyków, ale w yglądają one jak- 


| by endimanchćs w porównaniu do starych pałaców 


rzymskich. 

Złożyłem moję czołobitność monsignorowi 
nuncjuszowi. Jak zawsze bardzo był łaskaw i Ber- 
deczny. Dawna to i wypróbowana znajomość; by- 


więc zabrawszy manatki, wsiedłiśmy do doróżki. liśmy razem na Wschodzie. Szczery przyjaciel Po- 


O ósmej byliśmy już na Rue Saint Honoré, gdzie 
mogłem zaraz odmówić mazę św. Ojca Władysła- 
wą Orpiszewskiego znałazłem dzięki Bogu wzmo- 
enionega i przy dobrem względnie zdrowiu. Jestem 
tu pośród Władysławów, a wszyścy, zacząwszy od 
księcia Władysława aż do naszego małego Ojca 
Władysława, tacy poczeiwi, tacy zacni, tak pełni 
ciepła. Gdy jeszcze do nich doliczy się i niezró- 
wnany Kosiłowski, choć się nie nazywa Włady- 
gławem, to prawdziwie kółko, mec plus ultra chrze- 
ścijańskiej i katolickiej bratniej miłości i ofiar- 
ności. 

Trafiłem w Paryżu na połów nihilistów. Za- 
arasztowano ich właśnie tej nocy do 14. Znale- 
ziono mnóstwo materjałów ultra eksplozyjnych, 
a sama ich woń, podobno zabija od razu ludzi. 
Dażo tn o nich piszą i mówią, a wszystko na te- 
mat degodzenia i gchlebania potężnemu patro- 
nowi. Pod tym względem nie wiele się tu w ostat- 
nich czasach zmieniło. On y est Russe. Wieża 
Efel jest zaweza wielki point d'atraction. I mnie 
też tam powieziono i na trzecie aż piętro wywin- 
dowano. Wyznam, że nia zrobiła na mnie depry- 
mującego wrażenia, do którego bylem przygoto- 
wany. Wydała mi się owszem lekka, elegancka, 
prawdziwa Paryżanka; a że jest c€i+kswa 1 pod 
względem koncepcji i egzakaeji, to każdy przyznać 
musi. Z wystawy został jeszcze szkielet, ale i 


"z niego można sobie zrobić wyeb.ażenie, co to 
| być musiało, gdy ten szkielet Żył i oddechał, mi- 


lsków, a zgromadzenie nasze bardzo luvi. Jest 
on jeden z rzadkich dostojników Kościoła, co do- 
niosłość misji naszej adrjanopołitańskiej pojmuje 
i rozumie. Mossignor Zaleski, bardzo poważne 
zajmując stanowisko, radzcy nuncjatury, prawdzi- 
wy zaszczyt przynosi imieniowi polskiemu swoim 
taktem i wyższą inteligencją, jako też doskonałą 
świadomością stosunków Światowych. 

Parę już tylko dni zostaje mi w Paryżu, 
które obrócić muszę na przygotowania do długiej 
tej a przykrej podróży. Wiesz, kochany Ojcze, że 
strasznie cierpię na morzu, a tn i cząs, jak na 
złość, bardzo niepewny. Nie ma rady, trzeba się 
starać o bilety, niezgoreze kajuty itd. O. Habert 
z Br. Kszi nierzem już przybyli z Rzymu. Przy- 
jechały z nimi i dwie Siostry Nazaretanki. Tak 
więc w pięcioro puszczamy się na Atlantyk. Ja- 
tro wyjeżdłam a 7go w sobotę rano wsiądziemy 
na statek „Gascogne“ w Hawrze. 

, , Polecam się waszym modlitwom. Wymódlcie 
mi dobry skutek podróży i samą podróż szczęśli- 
wą 1 pogodną. 

Bogu Was oddaję i opiece Najświętszej 
Panny. 

Wasz w Jezużie 
X. Walerjan C. R. 
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„Róże Alpejskie“, podczas której grzmiącemi bra- | gnie ci drogę; kwiaty rosną tak rzadko, drzewa | 


wami przyjmowano wszystkie ustępy patjotyczne, 
odnoszące się do właśnie cdbytego wezela. 


„A głębi Afryki“. 


Dawno zapowiedziana i oczekiwana z nie- 
cierpliwością książka Stanleya właśnie wyszła z 
druku odrazu w trzech językach pod tytułem wy- 
pisanym na czełe niniejszej notatki. Oprócz opisu 
podróży poprzek Środkowej części „czarnego lą- 
du,“ t. j. tej właśnie części, której przed Stan- 
leyem nie zwiedził żaden Europejczyk, zawiera 
książka mnóstwo spostrzeżeń i uwag, mających 
naukową wartość. Ale ten surowy materjał, przy- 
datny dia etnografów, geografów, botaników i 
zoologów, nie nuży czytelnika, szukającego tylko 
rozrywki Stanley jest prawdziwym poetą Ww opi- 
sach przyrody, pisarzetn pałnym werwy i humoru 
w kresleniu scen rodzajowych i przeróżnych przy- 
gód. Wątek powieści jest niezmiernie urozmaico- 
ny. Na dramatycznem tle całości ukazują sig od 
czasu doczasu epizody komiezne, poważna eprpea 
kończy się zabawną farsą p. t. „Ocalony wbrew 
swej checi“. 

Zawiązanie intrygi było takie. Pewnego dnia 
rozeszła się wiadomość, że niejzki Edward Schnitzer, 
znany więcej pod nazwą Emina-baszy, bawią- 
cy właśnie w Bamem sercu Afryki, nad górnym 
biegiem Nilu, ujrzał się nagłe otoczonym ze wszech 
stron przez nieprzyjaciół, słowem w położeniu bez 
wyjścia. 

Co do licha zagnało aż do Afryki spokojno- 
go Niemca i dla czego mahdziści zaczęli czy- 
hać na jego skórę? Czem się to wreszcie sta- 
ło, że losy jego wzruszyły tak głąbowo Anglii- 
ków, naród skłonny jak wiadomo ogromnie mało 
do tego rodzaju bezinteresownych porywów czułego 
serca. 

Angiicy i bezinteresowność — pojęcia te go- 
tąd przynajmniej nie chodziły zə sobą w parze. 
Dalszy tok wypadków rozjaśnił wkrótce zagadkę 
i oczyścił najzupełniej John Balla od nieałusznych 
i krzywdzących go podejrzeń... 

Edward Schnitzer, alias Fmin-basza, uro- 
dzony w 1840 r. w Opolu rzizzsiem z rodziców 
żydowskich, otrzymał od Gordona zarząd pro- 
wincji Ekwatorji. Jest to jadna z najbardziej po- 
suniętych w głąb kraju posiadłości egipskich, gra- 
niczy już bowiem z brzegami jezicra Albert 
Nyanza. 

Zwycięzki pochód Mahdiego spiosadza ką- 
tastrofę. 

Wojska egipskie pierzchają „w dzikim po- 
płochu przed rokoszanami ; dzieiny Gordon broni 
się jeszcze przez pewien czas w Chariumie, w 
końcu jednak ginie wraz z gurstzą swych żoł- 
nierzy. 

Wiadomo, że generał Gordon, wieiki, ubó- 
stwiany w swym kraja Gerdon, nie był bynaj- 
mniej Niemcem, jak Szhnitzer. Emin, lez czystej 
krwi Anglikiem. A przecież Azglicy nia uczynili 
literalnie nie dla jego obrony, nie, aby pomścić 
jego śmierć męczeńską, aby wziąć odwit za zgon 
azlacheinego męża, który puswięcił się za honor 
ojczyzny. 

Ale nie dziwmy się temu. W istoria zawła- 
dnąwszy Egiptem po zwycięztwie nad Arabi-baszą, 
Anglja zbyt wtedy była zajęta trawieniom świeżo 


pochłoniętej a bardzo ciężkiej i bardzo nie- 
strawnej zdobyczy, aby miała czas ra podobne 
drobiazgi. 


Tymczasem zaszedł fakt, który zdołał ją 
zelektryzować. Oto Fmin-basza wpadł w po- 
trzask; osaczony przez wrcga, napróżno czekał 
długo na odsiecz ze strony Chedywa, jako 
zwierzchniego władzcy, w tem położeniu więc 
zwraca się o pomoc do wszysikich, oświadczając, 
że przyjmuje wraz ze swą prowincją protektorat 
tego mocarstwa, które zechce pospieszyć mu Z po: 
mocą. 

Na wieść tę w Londynie zawiązuje się na- 
tychmiast towarzystwo prywatne, składni wpływa- 
ją raźnie, Egipt zgadza się przyjąć na siebie po- 
łowę kosztówhi na czele wyprawy staje Stanley, 
wyprawy, mającej na celu, jak mówiono głośno, 
jedynie ocalenie Emina, a jax mówiono po cichu, 


przedewszystkiem — obdarzenie „Towarzystwa 
dla eksploatacji Afryki Wschodniej“ terytorja- 
mi, opróżnionemi w skutek wycofania się E- 
giptu. 


Reszta jest wszystkim znana. 

Stanley znalazł Emina, któremu o, dziwo! nie 
groziło żadne niebezpieczeństwo, który uie pragnął 
wcale być ocaionym, nie wzywał zgoła pomocy, 
lecz przeciwnie, życzył sobie gorąco, aby go nie 
ruszano z miejsca. 

Mimo to waz;stao Stanley zrobił to, co miał 
zrobić, a mianowicie ocałił Emina i niemal siłą 
zbrojną zabrał go za sobą z tych miejsce niebez- 
piecznych. Emin chcąc nie chcą: musiał wyraszyć 
z odważnym swym zbawcą, ale u kresu drogi pv- 
różnili się — i w rezultacie, (tu zaczyna się za- 
bawny epilog) „Ocalony wbrew własnej chęci,“ 
przyjął siużbę w „Niemieckiem Towarzystwie dla 
eksploatacji Afryki Wschodniej”. 

x * 
* 

Aby dać bodaj słabe o książce Stanleya po- 
jęcie, bierzemy z niej dzisiaj króciachny opis 
„Wielkiego Lasu,“ umieszczony zaraz na początsu 
dzieła, później zaś, w miarę możności weżmieiny 
z niej inne fragmenta. 

Stanley tak zaczyna swą opowieść : 

„Pewien profesor angielski, posiadający pra- 
wo ozdabiania nazwiska swego długim szeregiem 
inicjałów, świadczących, że należy istotnie do 
wielu uczonych Towarzystw, a zarazem pisarz 
odznaczający się niezeprzeczcnyjm darem opi- 
gowym, kreśli, jak zapewnia, jedynie w cha: 
rakterze „smutnego turysty“ następujący obraz 
Afryki : 

„„Szeroki pas ziemi, oblany morzem, po- 
kryjcie gęstą i żołtawą roślinnością: tu i owdzie 
wsadźcie drzewa palmowe, rozsypcie pewną ilość 
walących się wiosek, zaladnijcie tę okolicę lam- 
partami, hyenami, krokodylami i hipposotamami. 

„„Płaskowzgórza pokryjcis lasem, ale nie 
lasem nieskończonym, nie oibrzymim, nie cieni- 
stym lasem dziewiczym w Ameryce iub nieprze 
bytemi gąszczami Hindostanu, lecz drzewami nę- 
dznemi, karłowatemi, pozbawionemi niamał soków 
żywotnych, tak, że liście ich nie mogą nawet 
osłonić dobrze przed żarem słońca zwrotsikowego; 
słowem drzewami, przy których tylko z klimatu 
dowiadujemy się, że jesteśmy blisko równika! 

„„Czarujące labirynty z palm i paproci, fe- 
stony z roślin pnących się, które zamykają wej- 
ście do gaszczów i napełniają las bałsamiczną 
wonią wspaniałe ubarwionych tych kwiatów, bły- 
szezące roje owadów, ptaki o ślniących piórach, 
papugi, małpy, wywracające koziełki w zacienio- 
nych miejscach — wszystko to nieznane jest 
w Afryce! 

„„Raz na tydzień zaledwie zdarzy ci się uj- 
rzeć palmę; raz na trzy miesiące małpa przebie- 


są nędzne, i żeby być szczerym i sumiennym...** 

Istotnie, jeżeli to co przytoczyłem ma być 
sumiennym opisem, w takim razie niech czyteł- 
nik odrzuci mą książkę, bo z poniższego ustępu | 
przekona się, że moje poglądy na Afrykę ZWIO- | 
tnikową różnią się najzupełniej od zdań, wyrażo- | 
nych przez uczonego profesora. j 

Wyobraźcie sobie całą Francję i całą Hisz- 
panje, zarosła drzewami, strzelającemi w górę na 
wyzokość 9 do 54 metrów. Średnica tych drzew | 
dosięgą nieraz 120 centrymetrów i więcej, a wierz- | 
chołki do tego stopnia zbliżone są do siebie, Że: 
plączą się ze sobą, zasłaniając widok nieba il 
słońca. i 

Przerzućcie od jednego drzewa do drugiego , 
grube, 5—10 centymetrowe liny; skręćcie je, 
zwiążcie w kłębki, węzły, festony, girlandy, w ol-| 


brzymie W i M, przybijcie je do pni lub okręć-; 
cię ckoło drzewa, aby wspinały się aż do wierz- 
chołków, niby olbrzymi wąż anakonda. 
Wplączcie w nie liście i kwiaty, a u same- 
go szczytu niech wraz z gałęziami zasłaniają 
słońee; niechaj z najwyższych drzewa części spa- 
dają setkami na dół, dotykając niemal grantu; 
ubierzcie niemi grube korzenie, wychylające się 
z ziemi; przystrójcie je zwojami najdelikatniej- 
szej passmanterji, kwiatami i węzełkami; prze- 
ciągnijcia dalej przez nie mnóstwo innych lin, 
innych sznurów, łączcie ja z sobą w najfantasty- 
czniejsze skręty i kłęby, nie troszcząc się ani o 


regularność rysunku, ani o wybór materjału. We j 


wszystkich punktach utworzonych przez widłowate 
odnogi i na każdej poziomej gałęzi umieśćcie kę- 


ostrych jak szpada liściach, zwane uszami słonia; 
dałej pęki storczyków, tych cudów przyrody zwro- 
tnikowej i draperję z delikatnych paproci, tak 
często spotykanych w wielkim lesie; wreszcie po- 
kryjcie gałęzie, gałązki i rośliny pnące gęstym 
mchem, podobnym do zielonego futerka. 

Gdy już w ten sposób każde drzewo przy- 
strojone zoatało mchami i wijącemi się roślinami, 


pe porostów, tudzież owe rośłiny o szerokich i 
I 


pozostaje nam tylko rozesłać na ziemi kobierzec ı 


z phryniam, błuszczów i karłowatych krzaków. 

Oto Wielki Las, prastary i zwarty w sobie 
Silva. ? 

Ilekroć jednak piorun zgruchocze głowę je- 
dnego z olbrzymów i otworzy drogę słońcu; ile- 
kroć rozedrze innego aż do korzeni, albo jeżeli 
huragan powalił na ziemię całą grupę drzew 
wielkich, wtedy to młodzież wystrzela, z tego 
odmętu w górę ku słońcu, walcząc ze sobą o po- 
wietrze i światło, popychając się i dusząc nawza- 
jem — aż w końcu wszystko zbija się w jedną 
zbita, chaotyczną masę. 

Niepodobna badać szczegółowo kwiatów, owo- 
ców i wszystkich cudów tej roślinności; niepodo- 
bna notować tysiącznych odcieni w korze i li 
ściach majestatycznych drzew, które nas otaczają, 
albo porównywać ze sobą gum już ściętych, szkli- 
stych i twardych, jnż to lepkich i spadających 
kroplami. Brak nam czasu na podpatrywanie ro- 
jów mrówek, odbywających nieustanne marsze w 
górę i na dół po pniach zwalonych, brak nam 
czasu zatrzymywać się umyślnie aż do chwili, 
w której oba te nisprzyjacielskie hufca mrówek 
czarnych i czerworych, zbliżające się powoli 
z dwóch stron przeciwnych, uderzą na siebie i 
stoczą zajadłą walkę. 

A kto zbada dokładnie te masy materji gni- 
jących, cała to drzewo umarłe, niegdyś tak du- 
mne i potężne, a dziś porowate jak gąbka! Z prze- 
szłości pozostały mu tylko kontury; całe wnętrze 
napełoia brzęczenie sejmikujących owadów. 

Jakie bogactwa nakazów, jaki aliacb dla en- 
tomologa ! 

Przyłóż tylko ucho, a usłyszysz tam nia- 
cichnący ani na chwilę gwar silnie pulsującego 
życia. Co za ruch wśród tych miljonów żyjątek 
o najrozmaitszych kształtach i wspaniałych, lśnią - 
cych barwach, w tym małym światku drobnych 
stworzeń, wesołych wśród pracy, upajających się 
krótkiem swem lecz czynnem istnieniem, 1 nigdy 
nienasyconych! Patrz jak skrzętnia gromadzą za- 
pasy Żywności, jakie spustoszenia sieją dokoła, 
jak walczą, niszczą, budują, idą na zwiady i wciąż 
czegoś szukają bez odpoczynku i wytchnienia. 

Dotknij tylko dłonią drzewa, połóż się na 
ziemi, weż w rękę spedłą gałężź, a będziesz miał 
pojęcie o szalonej pracy i zjadliwej złości, wła- 
ściwej miniaturowym tym rzeszom. 

Otwórz notes: biała kartka zwabi natych- 
miast kilkanaście motyli; pszczółka okrąża już 
twą rękę; z chmary przyrodnich  siostrzyczek 
pszczoły ukłuła cię już któraś w oczy; osa brzę- 
czy koło uszu; olbrzymi szerszeń zagraża twarzy, 
cała armja mrówek wchodzi ei na nogi, przednie 
jej straże dotarły już wyżej. Po chwili czujesz 
już jak ostre ich żądła zatapiają się w twym 
karku... Ach! 

Otóż wiedz, że nie należy nigdy siadać lub 
odpoczywać na tym gruncie, w którym tętni ży- 
cie. Nie jesteśmy tntaj wśród lasków sosnowych 
i czyściutkich drzew w Anglji; jesteśmy w świe- 
cie zwrotnikowym, a kto chce się nim rozkoszo- 
wać, niech idzie wciąż powoli. Ale za to jaki ten 
świat wspaniały! 

* 


Tak napisana jest cała książka. 

Teraz w największem streszczeniu opiszemy 
drogę przebytą przez Stanleya. 

Główny zastęp towarzyszy jego pochodził z 
Zanzibaru i innych wybrzeży wschodniej Afryki. 
Było ich około pięciuset. Sformowawszy ten od- 
dział w styczniu roku 1887, powiózł go Stanley 
morzem naokoło przylądka Dobrej Nadziei na 
przeciwległy (zachodni) brzeg Afryki, ku ujściom 
rzeki Kongo, skąd rozpoczął swój pochód poprzek 
lądu znowu ku Zanzibarowi. 

Wyruszywszy w marcu 1887 roku w górę 
rzeki Kongo, dotarł w czerwcu do ujścia Aruwimi. 
Tam zostawił swa straż tylną, a sam na czele 
karawany złożonej z 389 ludzi, puścił się w kie- 
runku wschodnim w głąb Wielkiego Lasu. Pochód 
rozpoczął 28 czerwca, a dopiero 5 grudnia stanął 
orszak Stanleya na wschodnim krańcu lesistej pu- 
szczy. W dziesięć dni później ujrzał wody jeziora 
Albert Nyanza. Stanąwszy na północno wschodniej 
krawędzi jeziora, skierowała się karawana ku pół- 
nocy i dnia 30 kwietnia 1888 dotarła nareszcie 
do obozu Emina. Emin nie chciał wówczas opu- 
szcząć swego afrykańskiego państwa; widząc to, 
rozpoczyna Stanley odwrót. W sierpniu staje w 
obozowisku swej tylnej straży, którą znajduje w 
stanie opłakanym. Na cele niedobitków powraca 
raz jeszcze w styczniu 1889 nad jezioro Albert- 
Nyanza. Dowiedziawszy się o niekorzystnych zmia- 
nach w położeniu Emina, dociera Stanlej powtór- 
nie do jego siedziby i nareszcie dnia 10 kwietnia 
zabrawszy go zsobą, rozpoczyna pochód ku brze- 
gom oceanu indyjskiego. — Pierwszą europejską 
osądą, którą napotkano po okrążeniu jeziór Albert 
Edward Nyanza i Wiktorja Nyanza, była misja 
niemiecka we Mpwapwa. Posuwając się dalej na 
wschód stanęła karawana 4 grudnia 1889 w baga- 
mojo nad brzegiem morza. 


* 


KACPRA PRI ZOE WR TE CE YZ A 


Sarreran eeraa en ma a A ZAC A DZ a O DZE Z O A a.. 


PRZEGLĄD z dnia 5 sierpnia 1890. 


Sprawy krajowe. 


W sprawie egzaminó ” wstępnych do szkół 
średnich rozesłała krajowa Rada szkolna osólnik 
do dyrekcyj tych szkół i w nim, odmiennie od 
dotąd obowiązujących przepisów, unormawała wa- 
runki, których dopełnienie wymagana będzie od 
pragnących wstąpić do szkół średnich. Ponieważ 
warunki te gą dość trudne i wymagają od pod- 
dających się temu egzaminowi dokładnego przy- 
gotowania się, przeto będzie bez wątpienia pożą- 
danem dla rodziców i opiekunów poznać najważ- 
niejsze postanowienia tego okólnika. Wedle tego 
okólnika będą tedy wymagali przy egzaminach 
wstępcych : 

a) Z raligji: wiadomości, których według 
teraźniejszego rozkłądu nauki nabyć powinien u- 


| czeń w pierwszych czterech latach obowiązkowej 


nauki szkolnej w szzołach czteroklasowych. 

b) Z języka wykładowege: czytanie płynne 
i wyraziste; objaśnienie odczytanych ustępów pod 
względem treści i związku myśl:; opowiadanie 
treści większemi ustępami; znajomość części mo- 
wy, odmiana imion i czasowników, znajomość zda- 
nia pojedynczego, rozezarzonego i rozbier jego 
części składowych pod względem składu, zgody i 
rzędu; poprawne napisanie dyśstatu z zakresu po- 
jęć znanych uczniom, z uwzględnieniem głównych 
zasad interpunkcji. 

c) Z języka niemieckiego: czytanie płynne i 
zrozumiałe; znajomość odmiany rodzajników, rze- 
czowników, przymiotników i zaimków (osobistych, 
dzierżawnych, wskazujących i względnych), odmia- 
na głów posiłkowych i czasowników ałabych we 
wszystkich formach strony ezynnej i biernej; tu- 
dzież odmiana najzwykiejszych czasowników mo- 
cnych ; zasób wyrazów z zakresu pojęć uczniom 
znanych ; poprawna napisanie jatwego dyktatu, 
którego treść przed podyktowaniem ma się podać 
uczniom w języsu wykładowym. 

d) Wreszcie z rachunków: pissnie liczb 
do miijona włącznie; biegłość w cztarech działa- 
niach liczbami całkowitemi; pewiość w tsblicz- 
ce mnożenia, znajemość ważniejszych miar mø- 
trycznych. 


AB tak UGA WEWN 


Odezwa. 


Mikołajów 30 lipca. 

Szczegóły o przerażającej klęsce, jaka na dniu 
28 lipca 1890 dotknęła miasto Mikołajów, doszły 
już w ogólnych zarysach do wiadomoś"i publicznej ; 
nie dają one jednak dokładnego obrazu rozmiarów 
tej katastrofy i nędzy dotkniętych mieszka ńtów. 

Niszczący żywioł, zasilany silnym wiatrem, W 
przeciągu kilku godzin mimo nadludzkich wysileń o- 
brócił w perzynę połowę miasta, zniszczył całe mie- 
nie i dobytek wraz z tegorocznemi zbiorami i przy- 
prawił około 200 rodzin o kij żebraczy, gdyż oprócz 
życia, przy nadzwyczajnie szybkiem rozszerzaniu się 
ognia, ząoła prawie nic nie wyratowano 

Ogólna w przybliżenia obliczona szkoda w sa- 
mych budynkach, których do 200 zgorzało i w rucho- 
mościach wynosi przeszło 80.000 w. a., nie wlicza- 
{jąc w to tegorocznego plonu, którego wartość na 
30,000 zł. obliczono, z której to szkody Towarzy- 
stwa asekuracyjne zaledwie '/, część zwrócą. 

O skutecznej pomocy lokalnej nie ma mowy i 
należy sprostować mylne wieści podane w dziennikach 
o rzekomym dobrobycie tutejszego mieszczaństwa i 
i tutejszej gminy, ile że przeciwnie ladność tutejsza 
| zalicza się do najuboższej, a dochody gminy jako 
| takie, wynoszące w przybliżeniu 10.000 zł. w. a. 

rocznie, zaledwie wystarczają na opędzenie bieżących 
| potrzeb tejże, tak że na zasiłki z funduszów gminy 
dla pogorzełców reflektować nie można. 

Natomiast podana przez niektóre dzienniki wia- 
domość o bajesznym majątku i dochodach gminy, 
jest wręcz fałszywą i wymysłem fantazji nicobazna- 
nego ze stosunkami korespondenta — i wstrzymuje 
od datków naszę z ofisrsości znaną publiczność ze 
szkodą prawdziwej nędzy, f 

Wobec tego ludność pożarem dotknięta nie 
ma wcale żądnych środków do odbudowania się, lecz 
nadto cierpi głód dla braku pierwszych zasiłków ży- 
wnościowych. 

Komitet utworzony w celu niesienia pomocy 
pogerzelcom, udaje się z gorącą prośbą do szluchet- 
nego współczucia naszej P. T. Publiczności o łaska- 
we udzielanie i zbieranie choćby najskromniejszych 
datków i rychłe nadesłanie takowych na ręce prze- 
wodniesącego komitetu p. Mikołaja Herasimicza, c. K. 
Sędziego powiatowego w Mikołajowie. 


Komitet ratunkowy. 
Przewodniczący 
Ilerasimowicz 


Sekretarz 
Grabowski. 


rsr 


Mały F'ejleton. 


Z życia domowego ptaków. 

I Dla uzupełnienia wislu zajmujących szcze- 
igółów o ptactwie, wtóre przed laty z dowcipną 
| aluzją do stosunków ludzkich ogłaszał w swych 
zapiskach wyborny nasz ornitolog K. hr. Wodzi- 
|, warto posłuchać tego, co pisze w tej mierze 
Tägliche Rundschau. 

Opowiadanie to przesłano dzinnikowi z Frank- 
turtu n. O., a wszystko przemawia zą jego wiary- 
godnością. 

Pewien człowiek, od lat wielu ciężko chory 
na nogi, nie mogąc chodzić, rozkazywał służą- 
cemu swemu przy pięknej pogodzie wieść się na 
wózku gdzieś w miejssa dalekie poza miastem, 
aby i świeżego powietrza użyć i spocząć nieco od 
gwaru i zgiełku miejskiego. 

Bywając tedy od dłuższego czasu co dnia 

w jakimś gaiku, począł się przypatrywać życiu 
ptactwa i tyle w tem studjum znalazł upodoba- 
nia i zaciekawienia, że ono zaprzatało prawie zu- 
pełnie jego myśl w czasie tych pozamiejskich 
przejażdżek. Z czasem oswajało się z jego wido- 
kiem i ptactwo; nawet te ruchliwe i mądre stwo- 
rzenia, o których powiedziano, że się na plewy 
złapać nie dadza, z Świergotaniem przylatywały 
na powitanie swego karmiciela, zjadały okruszyny 
z jego ręki, a co dziwniejsza, siadywały nawet na 
poręczy jego krzesła. 

Najciekawiej jednak ze wszystkich wróbli 
zachowywał się jakiś stary. 

Chory podając mu kawał chleba, przytrzy- 
mywał go ręką, a wróbel frant co sił począł go 
wydzierać dopomagając sobie nawet łapkami. 

To zuchwalstwo zadziwiło mnie, pisze ko- 
respondent wspomnianego dziennika, a zdziwiłem 
się jeszcze więcej, kiedy chory mi powiedział, iż 
zna tego zuchwalea od lat pięciu, i widzi, iż z 
każdym rokiem coraz więcej tra'i swą lękliwość. 
Z początku po raz pierwszy nądleciał sam, póź- 
niej przywiódł ze sobą i swa samiczkę, z którą 
zawsze pieszczotliwie się dzielił zdobytemi odrobi - 
nami chleba. 

Ta niezamącona niczem pogoda w pożyciu 
małżeńskiera obojga państwa w óblów trwala 
mniej więcej lat cztery. Chory bowiem zauważył, 
że przez cały ten przeciąg czasu para wróbli 


TP ACHRE A RAT ZIE Po BOY TATY YB 4 AA W „A A 0 YJ ITP A AO MAO TEJ W PO YA 


nadlatywała ku niemu codziennie razem, nie tzu-| 
biła się, nie ćwierkała na siebie z zeperzeniem, ! 
głowem doskanały znawca życia ptaków nie do- 
strzegł nie, coby kazało mu sądzić, że między 
tem skr:ydłatem małżeństwem zachodzą jakieś | 
nieporozumienia i dysonanse. | 

Nagle jednego dnia tej wiosny zjawił się 
pan wróbel ale już z jakąś druga towarzyszką, 
którą tak samo obdzielał ctrzymanemi okruszy- 
nami j.k pierwszą. Towarzyszka ta była o wiele 
młodszą i prawdopodobnie liczyła rok jeden, 

Nie trwało to jednak długo; po niejukimś 
czasie nadłeciała i stara, prawowita małżonka, 
by upomnieć się o swe prawa u zdrajcy. 

Chory był zatem na tropie domowej trajedji 
z życia rodzinnego ptaków, a niebawom ku wiel- 
kiej uciesze patrzył na jej rozwiązanie. Z po- 
czątku ozwały się gniewliwe świergotania i jakby 


kłótnia, poczem wróble poczęły się na dobra 
czubić. Skubały się też zacięcie, aż wyrwane | 


pióra latały po powietrzu; chory był przekona- 
nym, że któreś ze zwierzątek legnie na placu 
boju. 

Stara samiczka rzuciła się zajądłe na mło- 
dą swą współzawodniczkę, a ta, widocznie sił 
słabszych, co żywo musiała uciekać. 

I stary też wróbel był w nielada obrotach, 
ale rzecz dziwna, nia bronił się nigdy przeciw | 
napadom swej pierwszej małżonki i jakby w po- | 
czuciu swej winy cierpliwie przyjmował wezyst- 
kie ciosy, starając się tylko jak najprędzej 
drapnać. 

Ta waika ponawiała się przez kilka dni z 
rzędu; potem młoda, ramiczka nie zjawiła sią już 
więcej. Czy stara zsczubiła ją na śmierć, czy taż 
ułeciała w inną okolicę, tego nie mógł już ob- 
serwator dociec. Za to od owej chwili stary wró- 
bel pojawiał się zawsze z swą pierwszą towa- 
rzysaka, do której zdaje się z wielkim żalem 
powrócił. Zakłócony pokój domowy i zgoda ro- 
dzinna panowała odtąd między nimi stale. 

Tyle mówi Täyl. Rundsch, a ja od siebie | 
mógłbym jeszcze jeden tego samego rodzaju fakt, 
przytoczyć, na który sam patrzyłem. 

Na poddaszu kościoła naprzeciw məgo mie- 
szkania znachodziło się gniazdo wróbli. Samiec 
ten i samiczka byli tak dobrymi mymi znsjomy- 
mi, że mógłoym ich, że tax powiem, poznać na 
ulicy śród innych. Od niejawiego czasu zauważy- 
łem, że jakis młody tilut zakrada się do tego 
gniazda; począłem więc ciekawie wyczekiwiać, jak 
sią ten komeraż skończy. 

I nie omyliłem się w oczekiwaniu. Razu je- 
dnego pisałem przy biurku, 
i krzyki. 
poddaszu widzę, jak uksrane młodego wróbla, co 
w nie swe gniazdo się mięszał. 


aż tu dolatuje pisk | dowanie prawdopodobnie z początkiem października 
Wychyliłem głowę ku oknu, a tam na| 1890 r. | 
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dykasteryj, duchowieństwo i grono nauczycieli. — Po 
nabożeństwie i zwiedzeniu kościołów i szkoły tkackiej 
przedstawiano się w budynku Rady powiatowej Mar- 
szałkowi, a w starostwie Namiestnikowi. 

Q trzy kwadranse na trzecią przyszli obaj do- 
stojnicy, liczne grono gości i cała szlachta powiatów 
jasielskiego i krośnieńskiego na wystawę pedagogicz- 
ną, która się mieści w budynku szkolnym i przed- 
stawia nadzwyczaj wspaniale. Na wystawie reprezen- 
towane są wszystkie szkoły ludowe z okręgu Jasła i ` 
Krosna, oraz szkoła koszykarska z Jasła i Żarnowca, 
szkoła wiertnicza z Równego, tudzież przemysł domo 
wy hr. Potockiej z Rymanowa. 

Przy wstępie do budynku szkolnego powitąno 
obu dostojników wystrzałami i śpiewem. Po mowie 
marszałka powiatowego Grorayskiego i inspektora 
Szustkiewicza przemówił p. Namiestnik, ogłaszając o 
trzy kwadranse na czwartą otwarcie wystawy. 

O trzy kwadranse na piątą poświęcono kamień 
węgielny pod szkolę tkacką, przyczem przemawiał 
burmistrz Lewakowski. Następnie odbyła się tombola, 
przedstawienie amatorskie itd. | 
Napływ publiczności ze wszech stron — mimo | 

| 


pam kata TAM 


prawdziwie tropikalnego upału — był ogromny. 


Dr. Kusztelan, dyrektor spółki akcyjnej, utrzy- 
mającej scenę polską w Poznaniu, przybył do nasze- 
go miasta. 

Z uniwersytetu. Pp. Salamon Weinberg ro- 
dem z Laszek małych w Galicji, Tucjan Humiecki 
rodem z Rzepnik w Galicji i Bernard Natanson ro- 
dem z Brzeżan otrzymali na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktorów praw. 


Konkursa. Przy sądzie powiatowym w Żmi- 
grodzie wolną jest posada fancjonarjnsza prokurato- 
rji państwa. Podania z prosbą o nadanie tej posady 
wnosić należy do prokuratorji państwa w Jaśle naj- 
później do 18 sierpnia br. 

Magistrat miasta Kołomyi rozpisał konkurs na 
posadę miejskiego technika drogowego, z płacą ro- 
czną 600 zł. i 150 zł. jako ryczałt na koszta ob- 
jazdów. í i 

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, mają. 
wnieść podania do magistrata miasta Kołomyi najda- 
lej dokońca sierpnia br. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo we Lwowie 
zezwoliło starszemu lekarzowi wojskowemu przy szpi- 
taln garnizonowym w Serajewie na zmianę nazwiska 
rodowego luyłyk, va Merwan. ° | 

Ministerstwo oświaty ustanowiło przy kra- 
kowskiej państwowej szkole przemysłowej komisję 


r 


v 


| egzaminacyjną dla maszynistów tak maszyn stałych, 


jak i lokomotyw. Komisja ta rozpocznie swe urzę: 


Prołomedyk, dr. Józef Merunowicz, wyjechał 
do Zakopanego, Szczawnicy i Krynicy dla zwidzenia 


Stary samiec trzymał go za kończyny lotek | znajdujących się w tych miejscowościach zakładów 


u jednego skrzydła, tak, że ukarany intruz ani 


odlecieć, ani wyratować się z kłopotliwego poło- | 


żenia nie mógł. 
Zwieszony głowa na dół łopotał tylko skrzy- 
dełkami, rozdziawiwszy dzióbek do żałośnego pi- 


sku. Stary mszczący się widocznie na młodym | 


truzie, zasunął się gleboko w gniazdo i trapiae 


leczniczych. 

Sluby. W sobotę odbył się w cerkwi kate- 
dralnej w Stanisławowie ślnb p. Melanji Litwinowi- 
czównej, córki kanonika stanistawowskiej gr. kat. 
kapituły ks. Jana Litwinowicza, z p. dr. Bohdanem 
Krynieckim, synem Lucjana, radzcy dworu, prezydenta 
sądu obwodowego w Tarnopolu i posła na Sejm | 


biedaka tem uchwyceniem skrzydła, pa'rzył jakby | krajowy. 


jakoś drwiąco. | 

Samica siedzą: na bliskim gzymsie patrzy- 
ła na to wszystko napuszona ; nagle zereała się, 
nuż kłuć starego po głowie, aż zmusiła go do 
puszczenia więżsia Potem wszystko troje uleciało 


w świat. | 


Taror idae 


W sobotę o godzinie 7 wieczorem odbył się 


: w Krakowie w kosciele archipresbiterjalnym N. P. 


Macji ślub panny Korytowskiej, córki śp. Ludwika, 
prezydeita sądu obwodowego i podkomorzego J. Č. 
Mości, z dr. Stanisławem Krzyżanowskim. 

Uroczyste żałobne nabożeństwo zostanie od- 
prawionem jutro, we wtorek, dnia 5 bm. o godzinie 
10 rano w kościele archikatedralnym obrządku łać.4 
za spukój Quszy pięciu Członków Rządu narodowego, 


á | | jsko w 26 rocznicę ich stracenia. n 

Lwów 4 sierpnia. l Upały tak silne panują od para dni we Lwo- 
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej | "iS że powstaje obawa, aby i u nas, tak jak w No- 
szkatuły pogorzelcom gminy Frysztaku, w powiecie] Wym Yorku nio poczęli ludzie umierać na porażenie 
jasielskim, zaporocgę w kwocie 500 zł. EA Bioro’ Rep OEC OE zapowiadało juł 
j s j p w sobotę burzę i deszcz; tymczasem, jak to jest we 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- | pwyczaj Ia ui ; $ 5 

3 ! J A zwyczaju, omyliło się, a niebo czyste i pogodne nie 

wała Feliksa Piechurskiego stałym nauczycielem 3- z > ; ; ai 

klasowej szkoły NK * AC Teofila NAZWAC a = p » k Si 
Swiorczyńskiego stałym nauczycielem młodszym za- ogniem gdyby kto przytkuął SAR WADY 
wiadującym szkołą filjalną w Miynnem, Julję Rogal- | Miewamy przecie w cieniu po 26 do 28° R.— 


ską stałą nauczycielką szkoły etatowej w Józefówce, 
Barbarę Warwarko stałą nauczycielką młodszą zawia- 
dującą szkołą filjalną w Łażku górnym. 

0 podróży JE. p. Namiestnika i JE. p. Mar- 
sząłka krajowego donoszą nam: 

W sobotę o godzinie szóstej rano przybył pan 
Namiestnik do Jedlicz, gdzie na przystrojonym dwor- 
cu powitał go prezes Rady powiatowej krośnieńskiej, 
August Gorayski, na czele obywatelstwa i duchowien- 
stwa, prezydent sądu powiatowego w Jaśle, starosto- 
wie krośnieński i jasielski, grono nauczycieli, repre- 
zentacje miejskie i wójtowie gmin okolicznych, 

Z Jedlicz odjechał p. Namiestnik w towarzystwie 
Augusta Gorayskiego do Moderówki, gdzie zamieszkał, 
Po drodze oczekiwały p. Namiestnika banderje konne. 

Po krótkim wypoczynku i spożyciu śniudania 
w Moderówce udał się p. Namiestnik do Wietrzna i 
Równego, gdzie zwiedzał kopalnie, a po zwiedzeniu 
ich przybył o godzinie szóstej wieczorem do Iwoniczą. 
W drodze towarzyszyła mu banderja włościańska w 
malowniczych miejscowych strojach. U bramy prowa- 
dzącej do zakładu kąpielowego w Iwoniczn wzniesiono 
na cześć dostojnego gościa łuk tryumfslny, ozdobiony 
flagami o barwach narodowych. Przy bzatmie wznie- 
sionej na placu Dietla powitał p. Namiestnika uroczy- 
ście właściciel Iworiczą Michał hr. Załuski, a wygło- 
siwszy mowę powitainą, przedstawił mu dyrektora za- 
kładu p. Feliksa Wiśniewskiego, który dziękował p. 
Namiestnikowi za zaszczyt odwiedzenia skromnego 
zacisza i ofiarował mu symbole gościnności, chleb i 
sól, na ozdobnej tacy (snyceraki wyrób miejscowy). 
Strojne dziewczęta podały następnie p. Namiestuikowi 
wiązankę kwiatów. 

Następnie udał się p. Namiestnik do zakładu 
i zwiedzał takowy z widocznem zajęciem. Zakład nad- 
zwyczaj ożywiony; prócz mnóstwa kuracjuszów przy- 
było wiele osób z okolicy, ażeby wziąć udział w za- 
powiedziąnej na ten dzień loterji fantowej na cele 
dobroczynne. — Place i budynki przybrano we flagi 
o barwach narodowych, krajowych i państwowych. 

O godzinie ósmej wieczorem podano w salonie 
konwersacyjnym herbatę. Do stołu oprócz p. Namiest- 
nika zasiadło około 50 osób, w ich liczbie także da- 
my. Po herbacie wszyscy uczestnicy wpisali imiona 
swe do książki pamiątkowej. 

Dzień ten zakończył się balem urządzonym w 
wykwintnie ozdobionej wielkiej sali zakładn i wapa- 
niałą iluminacją całego zakładu. 

Około godziny jedenastej w nocy opnścił p, Na- 
miestnik urocze to zdrojowisko i udał się na noc do 
Moderówki. 

W niedzielę o dziesiątej rano p. Namiestnik z 
p. Marszałkiem krajowym hr. Tarnowskim, poprze- 
dzeni banderją krakusów, wyjechali do Krosna. Na 
przyjęcie tych dostojnych gości miasto prześlicznie 
się przystroiło. Z wielu domów przyozdobionych zie | 
lenią, wieńcami z kwiatów i dywanami powiewały | 
flagi o barwach narodowych, a na drodze od dworca! 
do rynku wzniesiono kilka bram tryumfalnych z zic- 
leni. — Gdy dostojn. goście wjełdżali do miasta, za- 
grziniały możdzierzowe strzały, a przy pierwszej try- 
umfalnej bramie powitali ich urzędnicy wszystkich 


a więc prawie tyle, co w Nowym Yorku, gdyż tam, 
jak donoszą deposze, termometr wskazuje od kilku 
dni 100° Fahrenheita, co równa się 319 Reaumura 
a 37:59 Celsiusza. 


Od dr. Józefa Freysingera, lekarza miejskiego 
w Lisku, otrzymujemy pismo, z którego się okazuje, 
że to jakiś wróg p. Piotra Mycielskiego doniósł nam 
o jego samobójczej śmierci. P. Piotr Mycielski iy- 
je i ani myślał rozstawać się z tym światem, a p. 
dr. Freysinger, który jest opiekunem i wujem p. 
Piotra Mycielskiego, wytoczy proces temu jegomości, 
który nam owę wiadomość nadesłał, a sąd ukarze go 
zapewne surowo za takie lekceważenie czci bliźnich. 


Prezesem Komitetu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Po'skiem wybrany został 
dnia 1 bm. p. Ludwik Górski czternastu głosami. 
Sześć głosów padło na margrabiego Zygmunta Wie- 
lopolskiego. Na posiedzenie to przybyli Wszyscy 
członkowie komitetu ; ani jednego nie brakło, aby 
spełnić ten tak ważny obowiązek wobec swoich 
współobywateli. 

Z Zakopanego donoszą nam telegraficznie, że. 
wczoraj odbył się tam wiec gości zebranych ze 
wszystkich ziem Polski. Wiecowi przewodniczył Wła- * 
dysław K-ziebrodzki, poseł sejmowy. Obradowano nad 
prejekiami podniesienia Zakopanego, tego letniego 
salonu Polski, a p. Alfred Szczepański postawił 
wniosek, aby wyrazić Namiestnikowi Badeniemu 
wdzięczność za to, łe wykonał wszystko to, o co 
prosili go w swojej petycji zeszłego roku goście za- 
kopańicy. Wśród huczuych oklasków Wszyscy zgro- 
madzeni powstali i stojąco wniosek ten uchwalili. 

Totalizatora wyścigowego zniósł rząd węgier- 
ski, który cofnął wszystkie wydane koncesje, a re- 
kursa wniesione przeciw tem zarządzenia odrzacił. 

Zbłąkanego pięcioletniego chłopczynę, Wiady- 
sława Huppenthalm, sprowadzono na inspekcję poli- 
cyjną. Biedactwo niu ma mątki, ojciec zaś nie tro- 
szczy się wcałe o niego. Chłopczyka, który cały 
dzień nie w ustach nie miał, umieszczono w komi- 
garjącie II. dzielnicy. 


l. serja kolonji chłopców w Ilucie korostow- 
skiej wraca 7 sierpnia (tj. z czwartku na piątek) o 
godzinie 12 w nocy. 

Zarząd wzywa rodziców, mających synów na 
Lolonj:, aby © tym czasie jaw:li się na dworcu ko- 
p Karola Ludwika, celem odebrania swoich chtop- 
ców. 

II. sera wyjeżdża dnia 9 sierpnia, t. j. w so. 
botę o trzy kwadranse na 6 rano. Koloniści, przy- 
jęci na tę serję, mają się stawić tego dnia ua 
daoren kolei Karola Ludwika o godz. 5 rano w muu- 
durkach gimnastycznych. ; 

Jubilaci c. k. krajowej Dyrekcj Skarbu. Od > 
pewnego grona urzędników skarbowych otrzymujemy. 
pismo z prośbą o podniesienie sprawy  jubiiatów. 
Jest ich w danej chwili trzech w Dyrekcji Skarbo- 
wej: — Pp. Pappóe, radzca rachunkowy, Wolański, 
rewident rachunkowy i Staszkiewicz, oficjał rachun- 
kowy. Wszyscy ci trzej panowie wysłużyli z górą lat 


— 


e 


40 i dla aktywalnego 
urzędzie. 

Przeciw temu trudno występować ze stanowiska 
zasadniczego, bo każdy ma prawo dbać o swój byt 
materjalny. Przytem wszyscy ci trzej panowie są 
urzędnicy zasłużeni, znakomici w swym zawodzie, 
prawi i poważani zarówno przez swych przełożonych, 
jak i przez podwładnych. 

Ale niestety żyjemy w XIX stuleciu to jest w 
wieku, w którym jeden drugiemu gotów jest chleb 
od ust wydzierać, gdyż brak go wszystkim. Więc ca- 
ły szereg ludzi młodych na wszystkich niższych szcze- 
blach hierarchji urzędniczej czeka na to, żeby ci 
trzej panowie ustąpili, a między tymi młodymi lu- 
dźmi jest dużo takich, którzy, obarczeni rodzinami, 
uginają się pod ciężarem lichwiarskich długów, za- 
ciągniętych w czasach bezpłatnej praktyki w urzę- 
dzie i ostatnich już sił dobywają, aby doczekać tej 
chwili, kiedy tamci trzej jubilaci ustąpią i kiedy 
przeto cały szereg niższych urzędników posnnie się 
naprzód. 

To też mając na oku biedę tych ludzi, dotyka- 
my sprawy tych jubilatów i żywimy nadzieję, że oni są- 
mi, uwzględniając smutną pozycję swych młodszych 
kolegów, ustąpią im z drogi. 

Zresztą, za pomocą diurnum, mogą przecież bar- 
dzo łatwo wynagrodzić sobie utratę aktywalnego do- 
datku. 


Odrzucenie rekursu. Słynny ks. Stojałowski 
wniósł był do Rzyma rekurs przeciw wyrokowi wyda- 
nemu na niego przez lwowski ordynarjat biskupi. Te- 
mi dniami nadeszła z Rzymu odpowiedź, odrzucająca 
rekurs i zatwierdzająca wyrok ordynarjatu bisku- 
piego. 

Według relacji osób, stojących w stosunkach 
z ks. Stojałowskim, uciekł on na stacji Dembicy od 
łandarma, który go konwojował, i podobno wyjechał 
zupełnie z Austrji i z Europy. Nawet w sferach pe- 
wnego radykalnego pisma lwowskiego robiono dla 
niego składkę na drogę. Jeżeli wyjechał do Amery- 
ki, to dla tamecznych Polaków bardzo to smutny 
nabytek. 


Usiłowane samobójstwo. Bronisława Lubińska, 
mieszkająca przy placu Halickim 1. 3, licząca lat 
22, usiłowała w sobotę w mieszkaniu swego kochan- 
ka Bronisława Z. zamieszkałego w teatrze, otruć się 
fosforem. Powodem samobójstwa ma być zerwanie 
ze strony Z. stosunku miłosnego, który trwal już 
od dłuższego czasu, a miał się skończyć małłen- 
stwem. Lubińska dopomogła nawet Z. do otwarcia 
we Lwowie pewnego interesu. Pierwszej pomocy 
udzielił niedoszłej samobójczyni zawezwany lekarz i 
jest wszelka nadzieja uratowania życia Łubińskiej, 

Samobójstwo młodej dziewczyny. Z Wiednia 
donoszą, że w łazienkach na Wiedeniu odebrała so- 
bie onegdaj życie wystrzałem z rewolweru 18-letvia 
dziewczyna, Gabrjela Schnabl. Dziewczę, której na- 
tura wcałe nie poskąpiła piękności, była narzeczoną 
pewnego oficera, który ze względów służbowych mu- 
siał opuścić Wiedeń. Dziewczę wzięło sobie tak mo- 
cno do serca czekające ją rozłączenie z ukochanym, 
że postanowiła zabić się. W nieobecności wspomnia- 
nego oficera, udała się do jego mieszkania, wzięła 
stamtąd rewolwer i naboje, a następnie udała się do 
łazienek na Wiedenia, gdzie też uskateczniła okropny 
Bwój zamiar. 


Statystyka pocztowa. W czerwcu br. nadano 
we Lwowie ogółem 646.408 posyłek zatem o 8126 
więcej, jak w czerwcu rz. Do Lwowa nadesłano zaś 
403 557 posyłek, zatem o 14.962 więcej niż w czerw- 
cu r. z. 

Dniem krytycznym miał być, wedle zapowie- 
dzi meteorologa Falba, dzień onegdsjszy, jak miał 
być nim również dzień 12 zm. Obie przepowiednie 
zrobiły fiasko, chociaż na czas kanikułarny przepo- 
wiadać burze i orkany — to sprawa łatwa, a byle 
jaki kalendarzowy meteorolog przepowiada je na ten 
czas i niejednokrotnie zgaduje. 


Nowy kwiat. Na przesmyku Tehuantepec od- 
kryto nowy, dziwnego rodzaju kwiat, który — rzecz 
ogobliwsza — kilka razy na dzień zmienia swe bar- 
wy. Rano jest białym, w południe czerwonym; ro- 
ślina należy do rodzaju powoji, a zapach ma tylko 
w czasie południa. 


Cenne odkrycie astronomiczne. Zrobione w o- 
Btątnim czasie dwa astronomiczne odkrycia dają nam 
zupełnie nowy pogląd na historję rozwoju całego sy- 
stemu słonecznego i na jego budowę. Przed nieda- 
wnym czasem dowiódł włoski astronom, jezuita O. 
Schiaparell że obrót Merkurego naokół swej osi tyle 
zabiera czasu, ile ta planeta potrzebuje na odbycie 
swej drogi naokół słońca; to zaś jest znakiem, że 
Merkury znajduje się wtem samem stadjam rozwoju, 
co i księżyc. O. Schiaparelli po drodze tego odkry- 
cią chciał iść dalej. Pytanie iio czasu zużywa dru- 
ga od słońca planeta Wenus, było długo nadaremnie 
roztrząsanem przez uczonych. 

Przed 200 laty francuscy astronomowie opiera- 
rając się na obserwacji dostrzeżonych plam na We- 
nerze, wystąpili ze zdaniem, że w przeciągu 23 dni 
dokonuje ona swego osiowego obrotu. 

W 60 lat później przyjęto za czas obrotu We- 
nery około osi 23 godzin i 20 minut i ta też cyfra 
przeszła do wszystkich popularnych astronomicznych 
podręczników. 

Przed laty 13 postanowił O. Schiaparelli jąć 
Bię gruntownego zbadania całej tej kwestji i po tak 
długiej pracy i rachunku doszedł do wyniku, że We- 
nera w przeciągu nieledwie 225 dni obraca się raz 
na około swej osi. 

W stosunku do słońca jest tedy Wenera tem, 
czem księżyc w stosunku do ziemi. Obiegając swą 
drogę naokoło słońca, Wenera jest doń zwrócona je- 
dną stroną, tak samo jak księżyc do nas. To też 
kiedy tu jedna strona jest zawsze oświetloną, druga 
pogrąłoną jest w wiecznej nocy. 

Zycie organiczne przy takich warunkach, na- 
wet mimo istnienia tam atmosfery, nie może się oczy- 
wiście rozwinąć. 

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. W 
sprawie urządzenia toru dla wyścigów międzynarodo- 
wych w Krakowie uczyniono w piątek znaczny krok 
naprzód. Zebrali się mianowicie przedstawiciele ko- 
mitetu urządzającego wyścigi pp.: Roman hr. Poto- 
cki, pułkownik Polko, Antoni hr. Wodzicki i Zy- 
gmnunt hr. Cieszkowski oraz reprezentanci miasta pp. 
prezydent Dr. Szłachtowski, radca miejski Muszkow- 
ski i ułożyli wspólnie z prof. Drem Jordanem wa- 
runki ustąpienia części parkn na Błoniach pod tor 
wyścigowy. Bez ustąpienia tej części urządzenie toru 
byłoby wprost niemożliwem. W zasadzie przyjęto na- 
stępujące punkta przedugodne: Prof. Dr. Jordan 
ustąpi z parku swego 9.000 m. [] powierzchni, za 
CO w zamian otrzyma 17.000 m. [] w dwóch parce- 
lach, Po przyłączeniu tych parcel park będzie miał 
forme trójkąta. Towarzystwo własnym kosztem oto- 
Czy włączone parcele parkanem i rowem i przepro- 
Wadzi ną nich własnem staraniem wszystkie niezbę- 

Le roboty ogrodnicze, według planu wypracowanego 
Przez inspektora ogrodnictwa miejskiego p. Maleckie- 
Bo, % aprobowanego przez dra Jordana Towarzystwo 
wyjedna wreszcie zezwolenie Rady miejskiej na od- 
cęjpienie z parku niezbędnej pod tor wyścigowy par- 
Wiz, a wreszcie pragnąc przyczynić się do rozwoju 
aa Półytecznej iustytucji, jak park, płacić będzie 
na jej cele 
Tocznie po 5 


dodatku pozostają dalej na 


będzie miał 2400 metrów długości, i będzie jednym 
z pierwszych w Europie, odpowiadającym wszelkim 
wymaganiom. 

Pożar. W Luczyńcach w pow. rohatyńskim wy- 
buchł dnia 28 lipca pożar i zniszczył 7 zagród wło- 
ściańskich, wraz z nagromadzonymi w nich plonami. 
Na szczęście pogorzelców, jeszcze nie wszystko zboże 
było do stodół zwiezionem. Szkoda wynosi przeszło 
5.000 złr. 

Potwór. We wsi Bierdzanach, pod Opolem, na 
Szląsku pruskim, przyszło na świat kociątko, posia- 
dające sześć normalnie wykształconych nóg i dwa 
ogony. 

W niewoli u Czerkiesów. Inżynier p. Gerson, 
jak czytelnikom naszym wiadomo, wydobył się już na 
wolność. — Historja tego wszystkiego, na co patrzał 
i czego doznał jako jeniec u Czerkiesów, jest tak 
zajmującą, że warto powtórzyć jeden list z Konstan- 
tynopola, w którym zawiera się dokładny opis wszyst- 
kiego. Oto co w tym liście czytamy: 

Pan Gerson, inżynier piątej sekcji w mało- 
azjatyckiem mieście Bosjuk, wybrał się przed ośmiu 
dniami w towarzystwie swego znajomego p. Majora 
w drogę ku linji kolejowej wiodącej do Karakeni, 
aby doglądać robót przy będącej tam w toku budo- 
wie toru. 

W odległości jednej niespełna mili od Bosjuk 
napadli ich na gościńcu silnie nzbrojeni rozbójnicy, 
którzy rozkazali im natychmiast iść za sobą. Opór 
wszelki byłby bezskutecznym; dlatego też napadnięci 
wysiedli z bryczki, którą jechali, zdając się na łaskę 
i niełaskę złoczyńców. 

Ponieważ wożnicy nie czepiano się wcale, więc 
mógł on pozostać na miejscu dla pilnowania koni. 

W chwili kiedy się to działo, w dali ukazali się 
nagle jezdni. Był to patrol konnej policji, tak zwani 
zaptowie, którzy też niebawem i do zbójów się zbliżyli. 
Na ich widok skoczyli rozbójnicy w bok w sąsiednie 
góry, wlokąc za sobą swych jeńców, grożąc im ciągle 
zastrzeleniem na miejscu, w razie gdyby prędzej iść 
nie chcieli. 

Policja — pomimo że miała dobre i wypoczęte 
konie — okazała niedbalstwo i obojętność, którą 
można chyba wytłumaczyć albo nieznajomoscią służby, 
albo brakiem dokładnych wiadomości, że to istotnie 
byli rozbójnicy. 

Z początku zaptowie patrzyli na bandytów jak 
na kałdego przechodnia, potem zdecydowali się wre- 
szcie dać do nich kilka razy ognia, pudłując oczywi- 
ście przy kałdym strzale. 

Przytem nie posunęli się ani na krok naprzód 
dla zaatakowania brygantów, a o Ściganiu ich nawet 
nie pomyśleli; dość im było na tem, żestali na go- 
ścińcu, i to tak długo, dopóki im rozbójnicy z oczu 
nie znikli. Co więcej, pozwolili ci stróżowi porząd- 
ku publicznego na to, łe dwaj z tych bandytów mo- 
gli im przejść tuż przed nosem, aby woźnicy trzyma- 
jącemu jeszcze swe konie na miejscu wręczyć po tu- 
reckn napisane żądanie okupu w kwocie 3000 fat., 
do którego brańcy ze swej strony dołączyli prośbę, 
aby okup powyższy złożono w jak najkrótszym czasie 
na miejscu przez bandytów wskazanem. 

W kilka godzin potem zniżyli bandyci sumę 
okupu na 1000 fnt., ale wkrótce podwyższyłi ją zno- 
wu na1500 fnt. i puścili niebawem p. Majora, atoli 
pod tym warunkiem, że z pieniędzmi sam powróci 
W przeciwnym razie p. Gerson miał być zamordowa- 
nym jako zakładnik niedotrzymanych obietnic, a panu 
Majorowi grozili rozbójnicy, że przy pierwszej lepszej 
sposobności znowu go uwiężą. 

Dyrekcja Towarzystwa kolejowego postarała się 
natychmiast o dostarczenie pieniędzy i p. Major we 
wtorek ubiegłego tygodnia udał się z niemi na miej- 
sce wyznaczone. W sobotę około godziny ósmej wy- 
dostał się wreszcie i p. Gerson na wolncść; jest on 
wielce zmęczony długiemi pochodami po górzystych 
urwiskach i to w czasie największych upałów, zresztą 
nie użala się na bardzo złe obchodzenie się z nim 
opryszków. 


Korespondencja Administracji. WŁ L. Tch. 
— Maksymowice — p. Sambor. Prenumerata W. Pa- 
na kończy się z ostatnim dniem sierpnia. 


Literatura i Sztuka. 


„Swiatełko”. Nr. 3 tego pisma ilustrowanego 
dla dzieci i młodzieży zawiera: Z. M. Pogrzeb zwłok 
wieszcza. — Ciocia Mania. Na widok tramny. — Ir. 
M. Klassyfikacja. — Zenon Młot. Ach, ja chciałbym 
być myśliwym. — Nagoda. Odkrycie dzieci na leśni- 
czówce. Jadwiga Zubrzycka. Hop, koniku! — 
Emilja Birtus. Nieporządna Andzia. — Br. Gonet. 
Lis i Wilk, — Nowe książki, — Rozmaitości itd. 

* Przewodnika gimnastycznego „Sokół* (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę Nr. 8 
z sierpnia r. b. Treść: Mickiewicz na Wawelu. — 
Park dr. Jordana w Krakowie. — Cwiczenia na ko- 
niu wzdłuż bez łęków. — O gruźlicy we Lwowie, jej 
przyczynach i o środkach ochronnych (dokończ). — 
W ogrodzie Rewery. — Sprawy Towarzystw gimna- 
stycznych polskich, — Piśmiennictwo. — Kronika. — 
Od administracji. 


aa ZOZ m 


Rozmaitości. 


— Działanie pioruna. Nothnagel, profesor uniwer- 
sytetu wiedeńskiego, miał następujący wykład o dzia- 
łaniu pioruna : 

Dawiej wiedziano tylko tyle, że rany zadawane 
przez piorun miały kierunek zygżaku i łe następ- 
stwem uderzenia gromu bywają ciężkie kałectwa lub 
śmierć. Dopiero badania ostatnich lat dziesiątek wy- 
jaśniły tę sprawę. A 

Przekonano się, że nie ulega już wątpliwości, 
iż uderzenie piornna wywiera fatalny wpływ na mózg, 
mlecz pacierzowy i nerwy peryferyczne. Wpływ ten 
objawia się przez brak świadomości i przez powięk- 
szające się coraz bardziej kelectwo, ale objawy te z 
czasem mogą zniknąć. — Oprócz tego występują ob- 
jawy zdenerwowania w wysokim stopniu, przypomina- 
jące żywo stan wywołany przez wypadki kolejowe i 
inne wzburzenia psychiczne; zdarza się nadto zanik 
mowy i wzroku, które znikają na zawsze albo tylko 
na pewien czas. — W niektórych wypadkach, u osób 
w które piorun uderzył, zauważyć się daje dziecinna 
wesołość lub smatek z melancholją graniczący. Zda- 
rzało się także, ił piorun, który wpadł np. do izby 
szkolnej, zranił tylko pierwsze i ostatnie dziecko, 
nie zrządzając nic złego tym, które się znajdowały 
we środku. 

Prof. Nothnagel zaznaczył, łe przy leczeniu ka- 
lectwa lub chorób umysłowych, uderzeniem pioruna 
wywołanych, największe usługi oddaje metaloterapja, 
polegająca natem, że wielką podkowę magnetyzowaną 
przykłada się do głowy, tułowia, rąk i nóg. Metalo- 
terapja ma być skuteczniejszą od leczenia elektrycz. 
nością. — Ratując człowieka, w którego przed chwilą 
piorun uderzył, należy rozpiąć przedewszystkiem jego 
ubranie, głowę podnieść, oblać go zimną wodą i wy- 
iść na świeże powietrze. 

— Tkliwe upominki. 


W rodzisvie Habsburgów 


lat młodocianych: zabawki i części ubrania, przecho- 
wywane troskliwie w tym celu. Mamka arcyksię- 
żniczki Walerji wyruszyła właśnie z Szadu (na Wę- 
grzech) do Wiednia, dła ofiarowania narzeczonej ar- 
cyksięcia Franciszka-Salvatora pierwszej pary trzewi- 
ków, jaką ta miała na nogach. 

— Kazanie. W Wayne County w Ameryce pół- 
nocnej, kaznodzieja anglikański następującemi słowy 
pożegnał się ze swoją gminą: 

„Mei ukochani ! Nasze rozłączenie nie bardzo 
mnie boli, a to z trzech powodów: nie kochacie 
ranie, nie kochacie się społecznie i Pan was nie 
kocha. 

„Gdybyście mnie kochali, 
moją pensję za ostatnie dwa lata. 

„Nie kochacie się wzajem, inaczej bowiem da- 
wałbym więcej ślubów. 

„Pan waś nie kocha, inaczej powoływałby was 
liczniej do siebie, a ja miałbym więcej pogrzebów i 
nabożeństw żałobnych*. 

— Dobre wyjaśnienie. Pewien Lwowianin spot- 
kał się przypadkiem z przyjacielem ze wsi, którego 
nie widział od lat kilkunastu. 

Wśród rozmowy przyjaciel zauwałył, że kil- 
ku gości rozmawiało przez telefon, objawił więc 
chęć poznania bliżej działałności tegoż. 

— Zaraz ci to wytłónaczę — rzekł Lwowianin, 
a że posiadał w domu telefon, poprosił o połączenie 
ze swym mieszkaniem. 

Stało się. 

— A teraz zapowicm żonie, że będziesz u nas na 
obiedzie, a ty posłuchasz jej odpowiedzi i prze- 
konasz się, jak wybornie można za pomocą telefonu 
rozmawiać. 

Po chwili przyjaciel przytknął aparat do u- 
cha i usłyszał następującą odpowiedź żony Liwo- 
wianina : 

— Tego osła mi tu jeszcze brakowało ! 


zapłacilibyście mi 


Część ekonomiczna, 


$ Wiedeńska giełda zbożowa otrzymała po- 
więkBzony zakres swojej działalności. Odtąd 
procz handlu zbożem i mąką wolno jej będzie 
trudnić się spedycją i udzielaniem zaliczek na 
produkta rolnicza i w skutek tych zmian nosić 
będzie urzędową firmę „Börse für Jandwirthschaft- 
liche Producte in Wien“. 

$ Na piątkowy targ wiedeński na galicyjską 
nierogaciznę przypędzono sztuk 2361. Płacono za 
kilogram żywej wagi 35 do 43 centów prócz o- 
płaty akcyzowej. 

Wiedeń 2 sierpnia. 

(Z) Pogłoski o pojawieniu się cholery w 
Paryżu i podwyższenie stopy procentowej przez 
bank angielski żle usposobiły giełdy w Paryżu i 
Londynie. Usposobienie to przeniosło się już 
wczoraj na parkiet berliński a stamtąd na nasz 
a chociaż słabe notowania zagraniczne wpłynęły 
na obniżenie kursu rent i kilku papierów spoku- 
lacyjnych, to wszelako nie wywołały ogólnej 
zniżki. Zwolniał wprawdzie i zmalał rach, lecz 
ostatecznie z małemi zmianami utrzymały się 
notowania czwartkows akcyj bankowych i prze- 
mysłowych, a niektóre efekta kolejowe poszły na: 
wet wczoraj nieznacznie w górę. 

Pod gorszemi przepowiedniami rozpoczęto 
dzisiejsze operacje, albowiem pogłoski o chorobie 
Papieża i śmierci młodziutkiego króla hiszpań- 
skiego równie ujemnie oddziałały na usposobienie 
spekulacji, jak bardzo ałabe notowania wieczorne 
na» giełdach paryskie i londyńskiej. Około połu- 
dnia zmieniła się jednak tendencja. a katego- 
ryczne zaprzeczenie o śmierci króla hiszpańskiego 
i wiadomość o angielskiej interwencji ku upo- 
rządkowaniu argentyjskich finansów podniecająco 
orzeżwiły spekulacje berlińską. Znów więc powiał 
od Berlia wiatr zwyżkowy i, potrąciwszy przeważ- 
nie o papiery transportowa, pokrzepił ochotę 
zwyżkową na naszym placu. 

Z tego skorzystały w pierwszej linji renty, 
odzyskują: onegdajsza notowania, a w dalszym 
planie węgierskie Kredyty, Bankvoreiny i cały 
szereg akcyj kolejowych. 

Waluty, które od onegdaj chyliły się ku 
zniżce, dziś podrożały znowu, a wraz z niemi 
znów poprawiły swoje notowania rosyjskie bank- 
noty. 


Oto notowania ostateczne z piątku i soboty: 


kredyt. austrj. 30650 — 30575 
„  węgiere. 35225 — 35375 
anglobanki 15890 — 15825 
uniony 23950 — 239— 
bankvereiny 11985 — 12020 
linderbanki 22040 — 22875 
ludwiki 20475 — 20450 
czerniowieckie 2380:— — 23025 
renta papier. 8815 — 8840 
„  Brebrna 89:50 — 8960 
austrj. złota 10880 — 10875 
„ papier. 101.45 — 10125 
węgier. złota 10215 —  101:90 
n papier. 10020 — 10005 
ruble —.— — 136% 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 4 sierpnia. Ks. Ferdynand bułgarski 
przybył tu dzis rano i ma wedle doniesienia Pol 
Corr. udać się na jednodniowy pobyt do Węgier, 
aby odwiedzić brata swojego Filipa. i - 

Grac 4 sierpnia. / powodu przybycia Najj. 
Pana na wystawę krajową przystrojono miasto 
wspaniale. O szóstej zrana pociąg wiozący Ce- 
Barzą nadjechał na dworzec. 5 

W odpowiedzi na przemowę burmistrza Por- 
tugalla podziękował Cesarz za serdeczna wyrazy 
powitania i oświadczył, że przyczyna dzisiejszych 
jego odwiedzin tego miasta jest mu tem milszą, 
im głębsze wzbudza w nim przekonanie, iż wy- 
stawa, która niebawem ma być otworzona, da 
niezbite dowody nieustannego postępu Styrji i 
pomyślnego rozwoju tego kraju na polu tak 
duchowego jak i ekonomieznogo życia. 

„Tak więc, zakończył Cesarz, niejednę znaj- 
duje przyczynę, abym z radością spędził dni kilka 
pośród mych Styryjczyków *. 

W czasie przejazdu Cesarza przez miasto 
ozwały się dzwony wszystkich koś.iołów i wszę- 
dzie ałychać było radośna okrzyki pubłiczaości, 
wznoszone na cześć Cesarza. 

O dziewiątej przed pzładniem przyjmował 
Cesarz delegacja, które złożyły mu hołd. 

O jedanastej Cesarz otworzył wystawę kra- 
jową. 

Przemowę rezydenta głównego komitetu 
wystawy krajowej barona Washingtona, w której 
wyraził on przywiązanie Styryjczyków do Cssarza 
i państwa i w której uczeił Najj. Pana mianem 
władz y kochającego BIę w pokoju, publiczność 
powitła z radością. Potem publiczność trzykrotny 


począwszy od r. 1891 przez lat 10 eo-j panuje zwyczaj, ił gdy księżniczka tego domu ma | wydał» okrzyk na cześć Najj. Pana i zaintonowa- 
00 złr. Po załatwieniu tej ważnej spra-| wstąpić w związki małżeńskie, wszystkie osoby, które tła hytan ludowy. 


Dwie strzelby Lefoszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesiąt złr., 
są bardzo tanio do sprzedania. Również bardzo ta- 
nio do sprzedania prześliczny flet, w srebro opra- 
wny, ktory kosztował 215 złr, 

Bliższa wiadomość: nl. 
I. piętro. — Drzwi Nr. 24. 


Stąd udał się na strzelnicę i tu do 
nadbiegającego jelenia dwa razy celnie się zmie- 
rzył. Strzały powitałi obecni hucznymi oklaskami. 
O szóstej odbył się obiad u Cesarza na 62 na- 
kryć; w liczbie gości zaproszonych na ten obiad 
był hr. Taaffe, namiestnik Styrji i naczelnicy za- 
proszonych władz. 

Po obiedzie towarzystwą śŚpiewackie urzą 
dziło serenadę, a o 9-ej Cesarz wyjechał w otwar- 
tym powozie, aby obejrzeć iluminację miasta. 
Tłumy ludzi witały go wazędzie nadzwyczaj ser- 
decznie. 

Grac 4 sierpnia. Wazystkie tutejsze dzien- 
niki wydały esobne dodatki świąteczne z powodu 
pobytu Cesarza. Z rana odbyła się wojskowa pa- 
rada, do której wystąpił na Ostengerau cały gar- 
nizon gradecki. Casarz raczył odebrać raport od 
komendanta korpusu, zbrojmistrza kę. Wiirtem 
berski:go i przegląd odbył. Po odbytej defiladzie 
rozkszał Ossarz artyłerji robić ćwiczenia i wyra- 
ził jej swoje najwyższe zadowolnienie, Po przyj- 
rzeuiu się ćwiczeniom ochotniczej miejskiej stra- 
ży ogniowej, pojechał Cesarz do kościoła Braci 
Miłosiernych, gdzie oglądał postawiony przez kor- 
pus gwardji miejskiej pomnik dla poległych wo- 
jowników, a podpisawazy tam dokument erekcyjny 
udał „ię do Burgu, witany wszędzie na drodze 
entuzjastyczayswi okrzykami publiczności. 

Berlin 4 sierpnia. Wezoraj nastapiło uroczy- 
ste otwarcie międzynarodowego kongresu, obra- 
dującego nad sprawą palenia zwłok. Włoscy de- 
legaci wręczyli korgresowi pismo Crispiego, w któ- 
rem on Życzy sobie jak najszybszego zrealizowa- 
nia tej reformy obywatelskiej (?) i pragnie, aby 
palenie zwłok, które tak sympatycznie przez na- 
ród włoski przyjęte zostąło, weszło co rychlej 
w życie. 

Paryż 4 sierpnia. Podczas bankietu w Ro- 
deq miał Constans mowę, w której zachęcał re- 
publikanów do zgody i oświadczył, iż Rzeczpo- 
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Towarzystwa kredytowego ziemskiego gal. 


wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Prenu- 
merata roczna na prowincje złr. 180. 


| płace po najwyższych cenach. 


porlo a „O 


Przyjesizii ie Lwawa 
4 sierpnia 1890. 


HOTEL ANGIELSKI. J. W. Żelechowski z 
Krakowa. L. Tyszkowski z Malinowa. W. Witosław- 
ski z Witosławia. A. Okulas z Borysławia. W. Dą- 
browski z Buczacza. M. Wojnowa z Pitrycz. K. Hor- 
dyński z Siebieszowa, 

HOTEL GEORGA. O. Szustakowska i A. Złot- 
nicka z Żytomierza E. Kozicki z Pobereża. J. Valen- 
tin z Bares. H. Helbing z Odessy. E. Pradal z Ko- 
niuch. Ż. Epler z Wiednia. A. Spitz z Berna, 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 4 sierpnia godz. 1. min. 45. 


spolita jest dość silną, aby zgodę u siebie pie- | Akcje kredyt. 306.65 Weg. kolej późn. 
lęgnować mogła, i że niedługo już zawita ten | Alpiny 95.25 wschodn. s 
dzień, w którym nieprzyjaciele jej będą wpraw-| Kredyty węg  356'— Wiedeńskie losy 
dzie mieli jenerałów, ale nie będą mieli żoł- | Anglobanki 159.30 kom. 147 50 
nierzy. Uniony 239.75 Akcje tyton. 12125 
Rzym 4 sierpnia. Podczas wyborów posła ak a an “i aee a FA e 
z miasta Rzymu otrzymał Antonelli 1735 głosów, | q 4) ae Li a ba ki = 
Bazgilai 168: głosów, 4 Ricetosii GAbaldi 614p Lombardy aaa TAniena | 
głosów. Między Arto:żellim a Bazzilaim przyjdzie | 4053, toreckie 3 3 AN A ER O 
EURE A A zermłowiawkii -23050 WAG woa aS E 
Belgrad 4 sierpnia. Wezoraj odbył się mi- e Rable ARE 137 — 


tyng zamieszkałych tu Serbów macedońskich ce- 
lem założenia protestu przeciw nominacji bisku- 
pów bułgarskich. Uchwalono wysłać trzy rezolu- 
cje: jednę do sułtana, drugą do cara, a trzecią 
do ekumenicznego patrjarchy. 

Insbruk 4 sierpnia. Wczoraj po południu 
wykoleł się pociąg osobowy koło stacji Völs. 
Trzy wagony stoczyły się po grobli do rzeki Inn. 


Usporobienie siine, 
ME. EEE ARÓBEAA | CIZERERKAGENERE 
Lwów. Z [zby handlowej 4 sierpnia 1890 
1. Akcje za sztuke. 


bez kuponu bieżacego 


płac 
bez dywidendy. 


Żądają 


Ę 4 = j 
Dwa wagony przewiócone leżą jeszcze w korycie w EP 200 z żę » = 50 * | = 
nad: o lg sugi DU stalo gazo” Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 298 50 
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podają waliwa budowę tora kolejowego w tem| Banku bipot. 4'/,°/ wa. los, w 50 lat. 98:65 9935 
miejseu. Banka hyp. galic. 5% w» »„ 40 „101 35 102 05 
Lizbona 4 sierpnia. Według rozporządzenia | Banku hyp. galic. 5°% z 10°% pr. 107 30 108 — 
rządu voriugalskiego tak wszystkie osoby jak i | Benku krajowego 4*/47/ W8. E AA 
peku: ki, przybywająca kolejami z Hiszpanji, mu-| Tow. kred. galic. 5 „ „ : 100 65 101 35 
szą na granicy portugalskiej odbyć kwarantanę. n n n 4na pe A 65 a m 
Madryt 4 sierpnia. W mieście Argos, w $ B n 5 7 e I”. 95 40 96 io 
prowincji Toledo, zaszło kilka wypadków cholary. LJ R U aoj puan ” 59 l 100 10 100 80 
Rząd portugalski ze względów zdrowotnych za-| * 4 p a lon nn e. 95 — 95 70 
kszał posiggom kolei hiszpańzkich wjeżdżać w X ? R w » 
a Pousa PAS ! 3. Listy dłużne za 100 zt. 
i 3 0 0 i == 
Ostenda 4 sierpnia. Cerarz Wilhelm był PZK Zna sky km, 4; 5 5 50 
wczoraj na nabożeństwie na pokładzie statku] ” " =" * aW A dĘs: 
Hohenzoll*ra, następnie spędził kilka godzin na 4. Obligi za 100 ;3tr. 
wizycie u króla, gdzie w kółku familijnym spo-| Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
żyto Śniadanie. O godz. w pół do 4 puścił się| Galic. fund. propinacyjnego 4% „ 92 70 93 40 
cesarz w dalszą drogą. Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em, 100 70 101 40 
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żę Henryk, po?egnawszy się zerdecznie z krołem, 5 » a 1883 4"/ę%% „ 98 40 99 10 
udali się wczoraj po połudsin w dalszą podróż. 5 Losy: 
S.zęfomadsona nab e sua "case ania zb NA 
ER EMEA BOI Pa p Á wie a eS pon 
Londyn 4 sierpnia. Cesarz niemiecki przybył X j koki 5.38 546 
wczoraj o godz. 10 wieczorem do przystani w Dov- Dukat holender Ei 546 5.54 
rze, a dziś rano odjechał stamtąd na wyspę | Dukat cesarski ; 
Wight Napoleondor 918 926 
i f q 7 - j „. | Półimperjał ro-yjski 9.50 — 

. . Petersburg 4 rierpnia. Z powodu pięćdzie- | Rubel rosyjski srebrny 1.36 1.43 
sięcioletniego jubileaszu służby wojskowej otrzy- papierowy 1'6 138 
mał rosyjski minister wojny odręczne pismo Car- | 100 marek niemieckich B650 57— 
skie z życzeniami. W piśmie təm zaznacza car, RZ. 
iż Rosja bezaprzecznie potrzebuja bardzo silnej | «s=meemsz=o=imemimam 
organizacii armji, jednak nie dla celów zaczep- ; 
nych, lecz jedynie tylko dla zachowania niety- ; Pociągi kolejowe. b 
kalności ezei pańs'wa rosyjskiego i dla obrony Podług zegara lwowskiego (Od I czerwca 1890) 
nieoszacowanych skarbów pokoju, który csar z| 77 FET zE g 
pomocą Bożą jesz:ze przez długi czas zacho wać Do Lwowa przychodzą:  |śzE| 58 diran gł 
sig spodziewa, żę GZ GU SI 

p 7 ; : Z Krakowa . . , „| 408 328] 8 7:15 

ACE TM |= RE: 
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156,882.000, zwiększył się przeto o 14 817.000; Z Suczawy Czerniow. i Stanisl. 7658 
lombard zawierał 20,067.000, przeto zwiększył | | 7 pukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
się o 229.000. Wolna od podatków rezerwa bank- Be ej - Bano ; 2— 
notów wynosiła 36,734.000 zł. i zmniejszyła si aresztu, Jass, Urerniowiew, | ., 

16,788.00 zł. "sai sikb Husiatyne | Stanisławowa . | 2 — 

re i Z Bełzca (Tomsszowa) . . . 5'41 
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Dr. Zygfryd Schaft 
„TIE 
po kiłkuletniej praktyce w Grzymałowie osiadł 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 20. 
1025 2-15 


Uwagż: Godziny podkreślona Muljką cznaczają pure 
Bochą od godriny Gtęj wisczoraem du 6 gadu. SD m ramu 
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GORZKA NAGRODA. 


Powieść 


przez 


Mrs. ARGILE S. 


Przekład s ang. N. Krzyżanowskiej_ 


(Ciąg dalszy.) 


Vilna Lascelles spojrzała na klęczącego 
swego wielbiciela i o mały włes głośnym nie 
parsknęła śmiechem. Pomimo całej ważności po- 
łożenia, scena ta dla niej nawet wysoce komiczną 
posiadała stronę, rozmiłowany zaś aptekarz był 
tak zabawnym, padajac na kolana, iż z trudnością 
tylko zdołała powagę utrzymać. Nie mogła nawet 
oburzać się jego zarozumialstwem, sama bowiem 
prowadziła konsekwentnie do podobnego wyniku. 

— Kochać pana? — podjęła tonem gorącym, 
pełnym tłumionego uczucia. — Tak, tu odwróciła 
główkę umyślnie — ja się łudziłam nadzieją, że 
mi cię pokochać będzie wolno; z chwilą jednak, 
gdy mi wszelkiej odmawiasz pomocy, jest to nie- 
możliwe... niemożliwe... 

— Nino, nie doprowadzaj mnie do szaleństwa! 
Jakiej pomocy, w czemże ja ci użytecznym być 
zdołam ? 

— Możesz powiedzieć prawdę — syknęła przez 
zaciśnięte zęby. — Możesz dopomódz do odebra- 
nia mych listów od tego nędznika. 


— Twych listów! — wykrzyknął, na równe 
zrywając się nogi. 
— Stój! Czekaj! nie chcę, abyś mnie sądził 


fałszywie — zawołała — powstając z kolei i pro- 
stując przed nim jak trzeina wysmukłą i gibką 
swą postać. Nie myśl, żem uczyniła co złego; nie, 
jam niewinna; ale on tem podlejszy! Przed laty, 
gdy mąż mój żył jeszcze, spotkałam go — Se- 
weryna Graya... Byłam młodziutka, niedoświad- 
czona, a Życie moje nie do rozkosznych należało; 


Apteka pod Złotym słoniem 


okrucieństwo pana mego i władzcy młody Anglik 


próbował swoją nagradzać grzecznością. Niezna- 
jącej życia zawróciło to głowę. Gray zaczął pi- 
Bywać do mnie, ja zaś, 


ludzkiej opinji, odpowiadałam mu, bez żadnej, 


Bóg świadkiem, złej myśli. Wiem, że nierozważnie | bladość śmiertelna, 


czyniłam; pomyśl jednak, jak bardzo byłam u- 
dręczona i przez litość nie potępiaj nieszczęśli- 
wej. Później — ciągnęła po chwili — gdy mąż 
mój miał się coraz gorzej, Gray zmusił mię do 
obietnicy, iż w razie owdowienia, poślubię go na- 
pewno. Przysięgał, że mnie kocha, a ja równą 
odpłacałam mu wzajemnością. O, nie marszez pan 
czoła! uczucie to minęło od dawna! Rozstaliśmy 
się, wkrótce zaś pan Caserta Życia zakończył. 
Byłam wolną nareszcie, lecz Seweryn Gray prze- 
stał pisywać tymczasem. Zaniepokojona, zrozu- 
miawszy, iż listy, które posiada, mogą mnie zgu- 
bić w opinji, błagałam o zwrot ich, a wreszcie 
sama pojechałam do Londynu. Tu, przypadkiem 
spotkawszy go na ulicy, podążyłam za niewier- 
nym; wszedł do domu, na którym był napis: 
„Doktor Klemens Iredale“. Ten jeden szczegół 
wszystko nagle rozświetlił mi w umyśle. Przypo- 
mniałam sobie głośną zbrodnią w Tempiemore, 
otrucie pani Castelnau i wszelkie towarzyszące 
mu szczegóły. Zadzwoniłam, ozaajmując, iż pra- 
gnę się widzieć z doktorem Iredale. Po chwili 
stał przedemną Seweryn Gray we własnej swej 
postaci. Broniąc się jeszcze zwątpienia, zaczęłam 
od najtkliwszych przywitań, oznajmiłam, iż dziś 
połączeniu naszemu nic nie stoi na przeszkodzie; 
odparł jednak cynicznie, że mnie już nie kocha, 
dawnemi zaś obietnicami nie myśli się krępować. 
Wtedyto powiedziałam: Słuchaj, wiem, że fałszy- 
wego używasz nazwiska, jeżeli mi więc nie zwró- 
cisz listów moich natychmiast, powiem wszystkim, 
że jesteś Sewerynem Grayem, i że ty panią Ca- 
stelnau otrułeś! 

Marek poruszył się, 
osy ukłało. 

— A gdzież dowody? — zapytał cynicznie. — 
Czy myślisz, że uwierzy kto na słowo oszalałej 
z zazdrości kobiecie? Zresztą, jeżeli jednę piśniesz 
sylabę, listy twe natychmiast ogłoszę publicznie; 


jak gdyby go żądło 


nieświadoma surowości 


PRZEGLĄD z dnia 5 5 sierpnia 1890. 


w wyglądało 
która tak 


niech świat zobaczy, jak też będzie 
dobre imie tej samej pani Caserty, 
bardzo o cudze troszczy się nazwiska. 

— Skoro swoje ukrywasz, musiałeś dopuścić 
się zdrodni jakiejś — nalegałam raz  jaszcze, a 
jaka pokryła jego lica, po- 
pierała aż nazbyt wyraźnie prawdę słów moich. 
Odgadłam; Gray jednak zmięszanie swa czełnym 
pokrył śmiechem. 

— Spróbój mi dowieść winy — mowił szyder- 
czo, dodając: — Moja pani, nie tędy droga do 
ołtarza. 

Zrozpaczona opuściłam dom jego, a zdana 
na łaskę i niełaskę, w zaciszu tem spróbowałam 
sią ukryć. Człowiek ów mógł mnie jednem zgu- 
bić słowem, ja zaś żadnej nie posiadałam broni, 
żadnego na to ratunku; wtedy to zachorowałam 
ze zgryzoty i zawezwałam ciebie, a potem... 
potem... 

Mówiła coraz szybciej, z ostatniemi zaś sło- 
wy główka jej na piersi opadła. 

Marek spróbował białą ująć rączkę, cofnęła 
ją wszakże szybko. 

— Nie, nie — prosiła i, podejmując przerwaną 
nić opowiadania, ciągnęła dalej: — Gdyś mi pan 
powiedział, iż doktor Iredale nabywa od ciebie 
wszystkie lekarstwa, głowa twe nową w sercu mo- 
jem wzbudziły nadzieję. On musi wiedzieć o 
wszystkiem, pomyślałam, a kochając mnie, dopo- 
może mi przecież. Serce moje, zbudzone teraz 
dopiero naprawdę, tak silnie przemawiało za to- 
bą, iż za uczuciem poszła i wiara także. Marek 
domyślał się z pewnością — tłómaczyłam sama 
sobie — dla czego Gray fałszywe przybrał na- 
zwisko; grożbą wykrycia zbrodni, pomoże mi 
odebrać listy moje, a potem nazawsze, nazawsze 
już będziemy szczęśliwi! 

— Nino, Nino ukochana ! — wołał z uniesie- 
niem —- pozwalasz więc, abyśmy współnie spę- 
dzili życie ? 

Odsunęła się, a wyciągając nakazująco rękę: | 

— Nigdy! — zawołała. 
dzisz, że, pomimo miljonów, zostawionych mi 
przez męża, pomimo miłości, przepełniającej serce, 


— Nigdy! Czyż 8ą- | 


mogłabym być szczęśliwą, z groźbą podobną, za- 
wieszoną nad głową? Nie; obawa, że on lada 
chwila listy te ogłosi, i odbierze mi dobre imię, 
zatrułaby nam spokój każdej rozkosznej godziny. 
Nie, nie! wolę samotna nkryć się gdzie w ciszy. 

Miljony! Wyraz ów taki szum błogi wznie- 
cił w uszach Barnays'a, iż ten, jak długi, pono- 
wnie runa} przed nią na kolana. 

— Nino — wołał, wśród istnego potoku słów 
czułych — ją mogę listy te wydostać, ja ci do- 
pomogę i będziemy razem Żyli szczęśliwie! Ire- 
dale jest od dawna w mej mocy, potrafię go, 
królowo moja, gdy zechce, w twego zamienić nie- 
wolnika! Nie będzie on ci groził nie będzie 
się nad tobą znęcał, przyrzeknij tylko, że żoną 
mą zostaniesz, a zaraz listy te od niego od- 
biorę ! 

— Ty odbierzesz” — podjęła, cofając się. — 
Nie, nie! Ja muszę je do własnych rąk dostać, 
choćby mi pół majątka oddać za to przyszło. 

Przestrach jej, na myśl, iż mógłby posiąść 
listy, był tak widocznym, że pan aptekarz po- 
myślał, iż treść ich musi być bardzo kompromi- 
tującą. Nie ostudziło to wszakże jego zapału 
Kobieta była czarownie piękną, a pocóż miała 
cddawać pół majątku, który on pragnął cały za- 
garnąć. 

— A więc dobrze; zgódź się zostać moją żo- 
ną, ja zaś przyrzekam w zamian, że on papiery 
w twoje własue złoży ręce. 

Jasnowłosa obie podała mu dłonie. 

— Jakże go zmusisz do tego ?— pytała słodko. 

— Pozostaw to już mojej głowie, najdroższa. 

— Nie — zaprzeczyła, szybko ręce swe co- 
fając — Na slepo nie przyrzekać, do niczego 
zobowiązywać sią nie mogę! Raz już zaufałam, 
zawód spotkał mię tylko; nie chcę zostać po 
raz wtóry śmieszną ofiarą własnej łatwowierności. 
Dowiedź mi, że masz władzę nad Gayem; po 
każ dowód na to, Że potrafisz uratcwać moje 
|imię; a wtenczas imię to, majątek, przyszłcś” 
całą z radością złożę w twe dłonie, 

Wóz albo przewóz, nie było czasu do na- 
mysłu. 


| Marek podniósł się, drżąc cały ze wzrusze- 
nia. Nie miał zamiaru tracić dla czezych skrupu- 
łów mozolnie zdobytego zwycięstwa, nie był dość 
ograniczonym, ażeby wypuszczać z rąk zdobycz, 
której przedsmak czuł zgóry. Widział, że kobieta 
| tą słaba na pozór posiada siłę woli, która Ją czy- 
ni niezłomną; że chcąc sobie zapewnić zwycięstwo, 
musi pokazać dowód na moc, jaką nad dawnym 
jej wiarołomnym posiada kochankiem. Gra tu szła 
jawna i wysoka, karty więc należało na stół po- 
łożyć. Dowód ten wreszcie nie może zrazić Niny, 
drażliwość sumienia bowiem była dla niej rzeczą 
widocznie zbyteczną. 
Postąpił bliżej i rękę swą silnie oparł na 
jej ramieniu. 
— A jeżeli powiem ci prawdę ? — zapytał wle- 
piając w nią małe swe oczki. 
— Nie złamię słowa danego. 
— A zatem słuchaj. 
Tu spojrzał ostrożnie dokoła, czy nie mają 
jakiego nieproszonego Świadka. 
Mogę wykazać czarno na białem, że Sewe- 
ryn Gray, czyli Klemens Iredale, zamordował roz- 
myślnie panią Castelnau. 
— Skąd wiesz o tem? — z zatamowanym py- 
tała oddechem. 
— Ha, ha! — zaśmiał się cynicznie ; — wiem 
ja wiele innych rzeczy. Mógłbym wyśpiewać, dla- 
czegoto doktor Gray zniknął z widowni świata, 
by się pod innem zupełnie ukazać nazwiskiem; a 
choć na pierwszą tę zbrodnię nie mam dowodów, 
samo podejrzenie o nią zamieniłoby go już w wy- 
rzutka społeczeństwa. Co zaś do śmierci pani 
Castelnau, posiadam piśmienne jego pokwitowanie 
na akonit, który kupił u mnie, aby ją otruć. 
Oczki aptekarza błyszczały tryumfująco. 
— Wielkie nieba! — wybiegło ze zgrozą na 
usta kobiety. — Jakieżto straszne! `“ 
I rączką prawa, wolną od uścisku Barnays'a, 
oczy zakryła. 
— (0 mogło go skłonić do zbrodni podobnej ? 
— zapytała po chwili. 


(C. d. n.) 


DN OE D‘ 
BONA POLKA 


Poszukuję araz albo od wiosny. 


HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie 


Oliwę do maszyn „RAGOSINE” 


| poszukpje miejsca od 1 wrze- 


„FE UREKR A* aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usuniecia wszelkich naynioików, brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych, „Eureka“ okazała się skutecznością sweją najznako- 
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 
z przesyłka pocztową o 10 cent wiecej. 
Główny skład rozsyłkowy „Eureki“ w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka 
Blumenfelda we Lwowie. 

Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdziecznością zawiada- 
miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureka“ 
zwany, jest arcydoskonałym; uwolniłem się bowiem od tej plagi w przeciągu 
pieciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobę. 

Z powazaniem Śzechiel Berzeviczy, w Bołszowtach. 

Wielmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 
bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
łem wszelkich możliwych i nawet -wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 
bach dowiedziałem sie przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuje sie tedy „obowiązanym złożyć Panu najszczersze podziekowanie. 

Z poważaniem Henryk Ustrow Derdacki, 
c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 

Wielmożny Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 
„Eureki*. Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 

Aleksy br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 
(„Impressa* Lwów). 806 7-? 


Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjała z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Światka kon- 
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy. 

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 


Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- | === RM: 


NE EKZZ WEKA OEEE CKW 


wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami. 

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Świutka najdalej do 15 listopada b. r. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyś zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 


autorowie prac 
5—6 


p A ANA 


W obronie histoejografji naszej 
MOWA. 


prof. dra Oswalda Balzera, 


wygłoszona na Zjeździe historyków w dyskusji nad refe- 

ratem p. Tadeusza Korzona p. t. „Błędy historjografji 

naszej w budowaniu dziejów Polski“ wyszła w o obnej 
odbitce i jest do nabycia w handlu księgarskim 


po cenie 40 ct. za egzemplarz. 
Skład główny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
3—-3 we Lwowie 
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GALICYJSKI 


BANK <REDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, àsygnaty kasowe 
z 30 dniowem wypowiedzeniem i 
3% Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 
4'/,, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia I maja 1890 po 4°% z 30-dnio: 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1390. 
Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie płacsry. 475 26 52 


O NE —— a zz" 


Pom nl 2h toe ma aralh ia + 
2.000 złr. rocznie mogą zarablać ubocznie 198 + 


przy pewnej czynności osoby przyzwoite każdego stanu. — Zapytania 
pod: F. 349 — Rudolf Mosse — Wien. 
TAE CHE RD 0-7 RENE ZPR: 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


poleca po cenach fabrycznych 


wyłączny skład dla Galicji 


Ludwika Winiarza we Lwowie, Teatralna 16. 


śnia do dzieci lub gospodarstwa 

domowego, albo do starszej osoby 

jako lektorka, mogąca się wyka 

zać dobremi rekomendacjami z d 
mów obywatelskich 

Adres poste restante pod litera- 


1061 4-8 


Wysyłki w beczkach oryginalnych około 180 klg. zawartości, — na żądanie także w blaszankach po mi: G. S. Rh AO per 
25 klg — Mniejsze ilości nabyć można u p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie. mim A AL 
a -n B niu M oo | 


Sezon 1890. 
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Sezon 1890. 


pomnożona. 


m 


ore c nie mięsa. 


250 sztuk Ę n SE P 


P. HILZER 
(es, król. nadworny S7 Odlewacz dzwonów 


507 8—13 w Wiener-Neustadt 


poleca się dla obstalowaniadzwo 
mów wieżowych, dzwon 
ków harmnijnych, dzwonkaw wsze! 
kiej wielkości I wszelkiej barwy 
łonów. Za dokładność tonu,czy- 
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metal u daja się garangje, Usku- 
tecznia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że- 
laza, przez oo łatwo dzwonić 
największym dzwonem. Obsta- 
lanki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej e wygodnemi warunkami 
spłaty wykonane. 
Odznaczenia ; 158? Złoty krzyż za- 
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mig- 
wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
otiykirche, Z Wystawy przemysłowej w Wiedniu 1880 r. 
złoty medal. 
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.710 dzwonów aż. I,272.800 kilogr. 
Z wystawy przemysłowej w Budeis 189 dyplom honorowy eta. etc, 
liczne uznania i pochwały 


Lichtarze ma ołtarze, każdej wielkości, ceny 
najniższe. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
, Z ozterema dzwonkami za 26 zł. 
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i O sat: 
Z Alpagi: 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł, 1 komp. z 8 


dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzn: I komp z 4 dano fiini za 10 zł, 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. Prowpekta i osnniki carmo. 
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$ | Fr. Kernreuter, Wiedi, Heas. | 


Le 


dzynarodowej 
wiedeńskiej 


Poz WRZE M 


Lwowska Fabryka Astalłu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
858 40—100 do krycia dachów 


S. Szeligi- PRICE inżyniera 
W, Korytna 18 
pon ASFALT do FUNDAMENTÓW dla papori murów od wilgoci 
ladziony na fundamenta w gorącym ELASTYCZNE IŻO- 
LIRPLATY alepszo „gpriotryslą TExTURĘ rota 10 m. O od 
zir. %30 do sokich gatunków do krycia dachów. 
LAK ARRATOWI, do r dd dachów tekturowych 
SMOLE ANGIELSKĄ bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Quucza astaltema, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bū- 
downictwie najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, 
Niszczy zastawzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemł ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowa l oraz reperacje tychże. Metr [C] od 50 do ACH centów. 


Długoletnią weak. prczo się. 


tury kawowe, 
do nosa, 


na suknie 


Papier z labryki Czerlańskiej, 


| „KUCHARKA POLSKA“ 


sawierająca Pap gotowania“ tanich, smacznych 


O zastosowaniu ognia — w kuchni. 
i ryb. -- Wszelkie zupy i sosy. — Frzyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. 
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — PariUGyw do jarzyn. — 
Mąozne i jajeczne potrawy. 
Część druga obejmuje: 
potrawy z drobiu. 
miny i budenie 
i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa- 


M R z śrutem n Şa ye. 

0 ZA: proch, SU Eno 1 a mianowicie, 
jmyress% Genniki ilustro 
1 


Fr. Kernreuter, Wiedeń, Hernals. 
wodo- 


celem 
scenie polskiej w Poznaniu 
przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe“ we Lwowie, plac 


i zdrowych obiadów. 


zebrana przez Florentynę i Wandę 


Wydanie trzecie 


Część pierw sza właśnie co opuściła prasę i jest znaczn'e 


Obejmuje: Ogólne rady dla kucharek — 


O krajaniu mięsa, ptactwa 

— Przyrządzanie baraniny. — Przy- 
Cena 50 ct. 

O przyrządzaniu ptactwa do- 

Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 

O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 


Cena 50 ct. 


Praktyczne przepisy pieczenia ciast świątecznych 


bab, placków, mazurków i tortów, oraz atruoli 


chleba, bułek, rogali i różnych przysmaczków do kawy, herbaty 
i czekolady zebrane przez Florentynę i Wandę. 
żone wydanie 

Doświadczone sekreta smażenia Konlitur i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, 
wych — zebrane przez Florentynę i Wandę, (wydanie drugie 
znacznie pomnożone) 


Nowe pomno- 
Cena 50 et. 


kremów i galaret owoco- 


Cana 50 ct. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 55 centów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franco. 


Drukarnia narodowa 
W. MANIECKIE GO 


Lwów — ulica Kopernika licza 7. 


c. k. uprz. fabryka narzędzi do 
gaszenia pożarów. 


Sikawki parowe i reczne każdego rodzaju i 
wielkości, wszystkie narzedzia pożarne, 
składowe cześci do studzien, sikawki do 
użytku domowego i do ogrodów, 

ciągi i t. p. 


DG” Gwarancja. Tą 


Cenniki darmo. 1014 Ani 


zawiązanej w Poznaniu 
zabezpieczenia trwałego bytu 


Marjacki L. 9. 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


poleca P. T Publiczności 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- 


Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 


Fartuszki, F ranki, Portyery, Materje bawel- 
niane na ubrania męskie, 
damskie, 


Piscienka lniane i bawełniane 
itp. wyroby w zakres wyrobów 


tkackich wchodzące. 
Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


731 30 -104 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


Deklaracje przystąpienia do „Spółki budowlanej Pomoc“ 


dzierżawy od 200 de 300 m. 


blisko kolei lub miasta. 
BIÓRO WYWIADOWCZE 
J. Birkle "7" 


Lwów, Trybunalska 4, I. p. 


Gospodynie | 
Bez ognia i najmniejszego zagarn 
prasuje się kosztem najtańszym i 
najpiękniej żełazkami „Patent - Bü- 
geleisen 6 Erzh. Albr. Briquettes*, 


Do nabycia w wszystkich lepszych han- 
dlach żelaznych. 1094 7-10 


+4 + > 4 ) O+ 4 wma + TD’ > + <> 
Już wyszła z druku broszurka 


pod p em 


ZBIÓR 


JU praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw | 


z makaronu 
wydana przez 


fabryką makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Grzybińskiej i Śp. 


we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich ksiegar- 


niach po 25 ct., z posysyłią poczto- 
wa 30 c 


= zamówieniach Ks En do- 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


Rulion Zarządu Dworu Łapszyn Brze- 
łany znany w „szerokich kołach 
zaszczytnie od 8 lat. z zwierzyny i drobiu 
Nr. OO z trudami po 7.zł 50 ct. kilo. 
Nr. I 6 złr. 50 kr. kilo. 
Nr. II. 5 złr. 50 kr. kilo. 

Od sierpnia wysełać bedziemy ekstrakt 
miesny jak zagraniczne wyroby w słoi- 
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab, 

We Lwowie dostać można Nr. I. p 
6 zł. 50 kr w handlach pp. Bchleftkera 
Sykstuska, Zmudzińskiego w Rynku. 

W Brzeżanach u p. Klimka i Rozen- 
berga Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko- 
wrońską Przemyśl . Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p. Lippus. Sanok p. 
Dźaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kauffman. 
Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. 
fulion tylko w formie podkowy 

z krzyżem jest Łapszyński. 
1000 19-150 


i pracownia i 
J, Daubner, sklep szczot- 
karski, przy ulicy Sobieskiego 1. 10 
we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 
cenach najtańszych. 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszonym s osobie Hadeta i le- 
czenia chorych na płuca“, jest do 
Roy: w księgarniach. 


Kompletne najnowsze wydanie 
„Conversationsleksikon* bardzo ta- 
nio do nabycia. Bliższa wiado: 
mość: „Impressa“ Lwów. 2-8 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
genach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9, 948 30-2 


Od 6 do I2 pokoi z ogrodem, 
stajnią zaraz do wynajęcia, ulf 
Piekarska l 21. 869 2-3 


